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GÓRNOŚLĄZAK
P i p ®  s s d s i e n i i e ,  p o ś w i ę c o n e  sprawom ludu p o f i k i e g e  n a  Ś lą s k u .

g o r n o s l ą z a k  Przez lud •— dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje ---------

m iesięczn ie  3 .—  zł.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znaiduie sie w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 23 Katowice, czwartek 5-go lutego 1931 r. Rok 30

Dziewięć lat 
na stolicy Piotrowej.

Dnia 6. II. b. r. mija dziewięć lat od 
elekcji (wyboru) kardynała Achillesa 
Ratti'ego na obecnego Papieża Piusa XI. 
V/ tą dziewiątą rocznicę sterowania ło­
dzią Piotrow ą przypominamy tu pokrót­
ce życiorys obecnego Ojca św.

Obecny Papież urodził się w  Desio, 
miasteczku oddalonem o 2 mile od Me- 
djclanu, dnia 31 maja 1857 r. Na chrzcie 
św. otrzymał imiona Ambrożego, Damia­
na, Achillesa. Ojciec jego Franciszek 
Patti  był zarządcą przędzalni braci Con­
tich.

Młody Achilles Ratti wychow ał się 
\v szczęśliwej i pogodnej atmosferze ro­
dzinnej, mimo, że rodzice jego nigdy me 
byli bogatymi. Matka pobożna, prosta, 
oszczędna, była wzorem dobroci. Jej to 
przyszły Papież poświęcił jedną ze 
swych prac historycznych: „Tobie, M at­
ko cnót rzadkich i starodawnych, w 
dzień Tw ych imienin, z błogą myślą, że 
może za lat wiele jakiś uczony znajdzie, 
czytając na tej karcie imię Twoje, św ia­
dectwo czci synowskiej dla Ciebie'1. Po 
ukończeniu liceum w Monzi i kolegjum 
św. Karola w  Medjolanie młody Achilles 
Ratti wstąpił do miejscowego semina­
rium duchownego, po skończeniu które- 
£o wyjechał do Rzymu, gdzie odbył stu- 
dja na trzech wyższych uczelniach (na 
uniwersytecie Gregoranum, w  akademji 
św. Tomasza i Sapientii), uzyskując trzy 
doktoraty: z teologji, z praw a kanonicz­
nego i z filozofji. Tutaj w  Rzymie w ko­
legjum Lombardzkiem ks. Achilles Ratti 
odprawia pierwszą swą Mszę św.

Po powrocie do Mediolanu ks. Ratti 
zostaje profesorem seminarjum duchow­
nego. Jednocześnie poświęca się pracy 
społecznej wśród robotników i młodzie­
ży. Po kilku latach pracy zostaje powo­
łany do pracy  w słynnej bibliotece „Am- 
brosianum", której w  r. 1907 zostaje pre­
fektem. Pole do pracy naukowej ks. 
Ratti ma tu wielkie. W  zaciszu pracy 
b bljotekarskiej pisze cały szereg swych 
cennych dzieł. W  r. 1912 Papież Pius 
X powołał prałata  Ratti'ego na wysokie 
stanowisko w bibljotece watykańskiej. 
W okresie wojny światowej 25 kwietnia 
1918 r. Papież Benedykt XV mianuje 
Msgra Ratti’ego na stanowisko wizyta­
tora apostolskiego na Polskę i Litwę. 
Do Polski przybył w  końcu maja i zaraz 
wziął udział w uroczystości Bożego Cia­
ła. Wspominał DÓźniej tę chwilę, mó­
wiąc: „Przyszedłem do was, niosąc w  
re ku Chrystusa". Jak w  okresie okupa­
cji niemieckiej zachęcał do wytrwam a. 
tak po odzyskaniu niepodległości Polski 
z całym zapałem wespół z Episkopatem 
polskim zabrał się do pracy nad upo­
rządkowaniem życia kościelnego w na­
szym kraju po okresie długiej niewoli i 
strasznych spustoszeń wojennych. Na 
Początku r. 1919 tak pisze do ówczesnego 
r iem je ra  Ignacego Paderewskiego: „Po­
czytuję sobie za największy zaszczyt, za

Fala redukcji na Śląsku jeszcze nie minęła.
Katowice. W edług krążących wiado­

mości ze strony przedsiębiorstw czynio­
ne są starania o dalszą redukcję robot­
ników w  różnych przedsiębiorstwach. 
Dyrekcje zarówno kopalń jak i hut na 
Górnym Śląsku ustawicznie bombardują 
komisarza demobilizacyjnego wnioska­
mi o dalsze redukcje. Podobno Spółka 
Gieszego zapowiedziała redukcję około 
tysiąca robotników, dyrekcja kopalń 
Ballestremowskich odniosła się do ko­
misarza demobilizacyjnego o zezwole­
nie na redukcję 500 robotników. Reduk­
cję zapowiedziano również na kopalni

„Brada" należącej do księca pszczyń­
skiego.^ Tutaj redukcji ma uledz 300 ro­
botników. Wreszcie zamknięta została 
całkowicie huta szklana w  Orzeszu, za­
trudniająca do 200 robotników.

Związek pracodawców wypowiedział 
na dzień 30 kwietnia br. dotychczasową 
umowę zarobkową wszystkim urzędni­
kom. zajętym w wielkim przemyśle ślą­
skim, a więc: na kopalniach, hutach cyn­
kowych oraz zakładach chemicznych. — 
Jak słychać, związek pracodawców za­
mierza po tym terminie obniżyć w s z /s t -  
kim urzędnikom zarobki.

Akcja zasiłkow a bezrobocia na miesiąc luty.
Warszawa. Na posiedzeniu zarządu 

’ówneo-o Funduszu Bezrobocia na wnio­
sek komisji budżetowej przyjęto prelimi­
narz budżetowy F. B. na miesiąc luty. 
Przewiduje on m. in. 2 500 000 zł. w p ły ­
w ów  z tytułu składek od zakładów za 
zatrudnionych robotników, 9 408 000 w y ­
datków na zasiłki dla bezrobotnych ro­
botników, 4100 zł. na ich przejazdy i 
250 000 zł. na wynagrodzenie dla instytu- 
cyj zastępczych Fund. Bezr. Na wnio­
sek komisji administracyjnej postanowio­
no, wystąpić do ministra P ra cy  i Opieki 
Społecznej o przedłużenie na miesiąc lu­

ty br. na okres jednego miesiąca akcji 
zasiłkowej dla częściowo zatrudnionych 
robotników w szeregu zakładów prze­
m ysłowych na Śląsku, w  Częstochowie, 
oraz w  niektórych zakładach przem y­
słowych we Lwowie. Pozatem  postano­
wiono wystąpić do ministra P racy  i Opie- 
k Sp. o przedłużenie okresu zasiłkowe­
go do 17 tygodni dla bezrobotnych ro­
botników’, którzy ukończyli lub ukończą 
I3-tygodniowy okres zasiłkowy do 31-go 
marca br. na terenach, dotkniętych 
szczególnie klęską bezrobocia.

Zawalenie sie dzielnicy mlas-a Napier.
Wellington (Nowa Zelandja). PAT. W  

rejonie Hawkes Bay miało miejsce trzę­
sienie ziemi. Miasto Napier doznało po­
ważnych uszkodzeń. Liczba ofiar w  lu­
dziach bardzo znaczna. Tysiące ludzi 
pozostało bez dachu nad głową. W  wielu 
miejscach wybuchnęły pożary, przy- 
czem ogień objął przedewszystkiem re­
zerw uary  z naftą. Napier robi wrażenie 
miasta, które uległo zbombardowaniu. 
W edług słów naocznych świadków — 
wszystkie znaczniejsze gmachy runęły 
w  gruzy. W  akcji ratunkowej pomaga 
wydatnio załoga okrętu „Veronika".

Wellington, PAT. W  czasie dzisiejszej 
katastrofy w  Hastings runął w  gruzy 
szpital, przyczem 21 osób poniosło 
śmierć. Pożar  szerzy się w dalszym cią­
gu. Połow a miasta padła już ofiarą ognia. 
U tworzył się specjalny komitet rozdzie­
lający żywność wśród bezdomnych. — 
Miejscowości W airea Waipa i W aikurau 
dotknęła katastrofa bardzo ciężko. W 
W airea jest dwóch zabitych. Do okolic,

jedną z najwyższych w życiu mojem po 
ciech, iż mogę złożyć Panu w imieniu 
blolicy Apostolskiej formalne uznanie 
v skrzeszonego Państwa Polskiego i 
Rządu . . .  Wspomniałem o uznaniu for- 
malnem, albowiem, o ile chodzi o uznanie 
faktyczne, to Ojciec św. miał je na cem 
i to wyraźnie już wówczas, gdy u progu 
Odrodzenia Waszej sławnej Ojczyzny 
raczył wysłać mnie w zaszczytnej misji 
do tego szlachetnego kraju . . . “ Dnia 6 
czerwca 1919 r. Msgr. Ratti otrzymał no­
minację na nuncjusza oraz godność tyt. 
arcybiskupa. Konsekracji biskupiej w 
katedrze warszawskiej dopełnił J. E. ks. 
kardynał Kakowski. Dni pobytu nuncju­
sza Ratti'ego wśród nas są jeszcze świe-

dotkniętych katastrofą, wyjechali mini­
strowie zdrowia publ. i rolnictwa oraz 
ekipa ratownicza, złożona z 16 dokto­
rów i 20 pielęgniarzy. Pewien radjo- 
amator w  Rochester przyjął doniesienie 
z Napier, według którego liczba ofiar 
wynosi 100 osób.

Wellington. PAT. Dzielnica handlo­
wa w Hastings jest całkowicie znisz­
czona. W  jednym z domów, które się 
zawaliły, 5 osób poniosło śmierć na miej­
scu. Ze wszystkich stron przybyw ają  
odziały sanitarne i zapasy żywności. 
Dotychczas liczba ofiar wynosi zgórą 
100 zabitych i rannych. Położenie w Na­
pier nie jest jeszcze dokładnie wyjaśnio­
na. Jak  przypuszczają jednak, liczba za­
bitych przew yższa 100 osób.

Wellington, PAT. W edług otrzym a­
nych tu wiadomości, liczba rannych w 
katastrofie w Napier przekracza tysiąc 
osób. (Nowa Zelandja jest krajem leżą­
cym w pobliżu Australji).

ze, by mogły zatrzeć się w naszej pa­
mięci. Zbliżył się do szerokich w arstw  
ludności, jako szafarz darów  papieskich 
dla głodnych. Poznał głęboką religij­
ność naszego ludu i ukochał go. W  ko­
łach rządowych i inteligencji polskiej 
nunucjusz Ratti w  krótkim czasie umiał 
zaobyć dla siebie powszechne uznanie i 
szacunek.

O umiłowaniu naszego narodu świad­
czy zachowanie się Msgr. Ratti'ego w 
okresie walk z bolszewikami. Z powodu 
zbliżania się wojsk czerwonych do bram 
stolicy korpus dyplomatyczny opuścił 
W arszawę. Pozostał nuncjusz, by krze­
pić słowami w iary i otuchy, by odwie­
dzać i. pocieszać rannych.

Przeszło 150 000 zł. przyniosła dotąd
zbiórka „M iesiąca Pom orza“.
Poznań. Jak nas informuje komitet 

wykonaw czy „Miesiąca Pomorza", zbiór 
ka prowadzona przez miejscowe, powia­
towe i wojewódzkie komitety „Miesiąca 
Pomorza", przyniosła dotąd przeszło 
150.000 zł. Z nielicznych komitetów, któ­
re dokonały już rozliczeń z komitetem 
wykonawczym, zbiórka w  Inowrocławiu 
dała 2.930 zł. 74 gr., w  Bydgoszczy 3.240 
zł. 66 gr., w  Brzeszczu (woj. krakowskie) 
2.015 zł. 50 gr., w  Gnieźnie blisko 3.000 
zł. itd. Komitet wykonaw czy zwraca się 
z gorącym apelem do miejscowych, po­
wiatowych i wojewódzkich komitetów 
„Miesiąca Póm orza" o przekazywanie 
wyników fiansowych zbiórek na konto 
komitetu wykonawczego . Miesiąca Po« 
morza" w  P. K. O. nr. 213.298.

N ow e „niebezpieczeństwo wewnętrz*  
ne“ Niemiec.

Berlin. Nacjonalistyczna prasa nie­
miecka odkryła świeżo nowe niebezpie­
czeństwo wew nętrzne w  p o s ta c i . . .  pol­
skiej kiełbasy, zdobywającej dla siebie 
epraz to nowe rynki zbytu nietylko na 
Śląsku, ale również w  Berlinie, Hambur­
gu i innych wielkich miastach niemiec­
kich. Znalazły się wobec tego czynniki, 
które z całą pasją rzucają się na tego no­
wego wroga wewnętrznego, domagając 
się, aby „polska kiełbasa" bezwzględnie 
znikła w najkrótszym czasie z niemiec­
kich półek sklepowych. Jest to niezła 
p rzygryw ka do toczących się w  sejmie 
polskim obrad nad spraw ą ratyfikacji 
traktatu  handlowego.

Demonstracje bezrobotnych na Wę* 
grzech.

Budapeszt. Od kilku dni Budapeszt 
jest widowmią demonstracyj, urządza­
nych przez zgłodniałe masy bezrobot­
nych, walczące o chleb i pracę. Ulicami 
miasta przeciągają pochody, w yrzuca­
jąc piersiami tłumów groźne okrzyki pod 
adresem rządu i gminy. Policja nie czy­
ni żadnych przeszkód demonstrantom. 
Bezrobotni ślą delegacje do burmistrza 
Budapesztu, domagając się wsparcia. O- 
trzymują oni prawidłowo asygnaty na 
bezpłatne obiady i chleb. Ostatnio je­
dnak środków zabrakło i burmistrz w y ­
dał polecenie niewpuszczania bezrobot­
nych do gmachu ratusza. W obec coraz 
groźniejszej postawy rozgoryczonych 
tłumów, ratusz otoczono policją.

Pow ołany w lutym 1921 r. na stolice 
arcybiskupią w  Medjolanie, już w czerw­
cu tegoż roku wchodzi do Kolegjum Kar­
dynalskiego. Gdy 22 stycznia 1922 roku 
zmarł na grypę Benedykt XV, konklawe 
kardynalskie dnia 6 lutego obiera Naj­
wyższym Pasterzem  Kościoła powszech­
nego kardynała Ratti'ego który przybie­
ra imię Piusa XI. Pieczęć mistyczna du­
chowości wyciśnięta jest nieomal na 
wszystkich jego aktach. Jego polityka 
„doczesna'' w ytyka  tylko drogi widoezre 
zawsze czynnej akcji religijnej; rządy 
jego przepaja polityka pokojowa w sło­
wach i czynach, urzeczywistniająca jego 
dewizę: „Pokój Chrystusowy w Króle­
stw ie ChrystHSowem".



T E L E G R A M Y .
Konsekracja nowego biskupa dla Polski.

Konsekracja ks. biskupa-elekta Miko­
łaja Czarneckiego, w izytatora  apostol­
skiego dla słowian rytu  bizantyjskiego, 
dopełni w  Rzymie J. E. ks. Grzegorz 
Ghomyszyn, biskup diecezji grecko-kato- 
bckiej w Stanisławowie, k tóry  w  tym 
celu udaje się do Rzymu.

Zuchwały napad na urząd.
Berlin. W  ostatnich dniach w  połud­

nie dokonany został zbrojny napad na 
lokal berlińskiego urzędu stanu cywilne­
go 13-go okręgu. Dwaj zamaskowani 
bandyci z rewolwerami w  ręku w ta r ­
gnęli do lokalu urzędu, zamierzając do­
konać rabunku. Trzeci bandyta oczeki­
w ał przed lokalem w aucie. Bandyci za­
stali w lokalu urzędu więcej urzędników, 
rdż się spodziewali, wobec czego zrezy­
gnowali ze swego zamiaru i zbiegli ocze- 
kującem na nich autem.

Ofiary trzęsienia ziemi w Albanii.
Białogród, PAT. P rasa  jugosłowiańska 

przepełniona jest opisami skutków trzę­
sienia ziemi, jakie nawiedziło w  ostat­
nich dniach Albanję (południowa Europa) 
Najbardziej ucierpiało miasto Korcza, 
gdzie zburzonych zostało zgórą 500 do­
mów, a 400 osób poniosło śmierć. W szy­
stkie połączenia telefoniczne i telegraii- 
czne zostały przerwane. Trzęsienie zie­
mi trw ało  z przerwam i około 20 minut.

1326 banków am erykańskich ogłosiło  
niew ypłacalność.

Nowy Jork. Urząd R ezerw y Fede­
ralnej opublikował sta tystykę niewypła­
calności banków w  Stanach Zjednoczo­
nych w roku 1930. Ogółem w tym roku 
ogłosiło niewypłacalność 1326 banków, 
gdy w roku 1929 zawiesiło w ypłaty  642 
banków. Z banków, które w roku 1930 
zawiesiły wypłaty, 188 banków, mają­
cych 389 mljonów dolarów depozytów, 
należało do systemu rezerw y federalnej. 
Nie należało do tego systemu 1138 ban­
ków, w  których depozyty wynosiły 515 
iriljonów dolarów. Charakterystycznem 
jest, że w stanie nowojorskim niewypła­
calność ogłosiło tylko 8 banków, z któ­
rych 2 należały do systemu rezerw y fe­
deralnej.

K rwawe w yb ory po „am erykańsku44.
Bogota. W  ciągu ubiegłej niedzieli 

z okazji przeprowadzonych wyborów do 
kongresu. 21 osób zostało zabitych i 21 
ranionych podczas rozmaitych starć, ja­
kie miały miejsce w Cucutilla i Arbole- 
das, departamentu Santander i w Coper, 
departamentu Boyaca. W  ciągu całej 
kampanji wyborczej zabitych zostało 50 
osób.

Tajemnicze postrzelenie świadka w procesie 
o zamach bombowy.

W arszawa. R ozpraw a w  sprawie o r -1 Zkolei zeznawał poseł Pużąk. który 
ganizowanego zamachu bombowego na I twierdzi, iż miał wiadomości, że prze-
Marsz. Piłsudskiego w yw ołała  ogromne 
zainteresowanie i napięcie i wreszcie 
przyjęła obrót, którego nikt nie spodzie­
wał się. Jak  wiadomo z poprzednich na­
szych  doniesień o przygotowanie tego 
zamachu jest oskarżony Jagodziński z 
milicji PPS . z innymi towarzyszami. — 
Obrona usiłuje udowodnić, że nie cho­
dziło o poważny plan zamachu na życie 
marsz. Piłsudskiego, lecz że pewne 
czynniki sprzyjające rządowi (poseł Ar­
ciszewski napomykał o policji) prowo

ciw P P S . organizuje się wielka prowo 
kacja, co było powodem utworzenia mi­
licji. Na pytanie skąd miał takie wiado­
mości świadek zasłania się słowem ho­
noru, oświadcza tylko, że pochodziły 
one ze strony obozu rządowego. Nastę­
pnie zeznawał dodatkowo osk. Jago­
dziński, który zapytany o jego osobisty 
stosunek do marszałka Piłsudskiego od­
powiedział, że z okresu, w  którym z nim 
pracował w  1905 r. ma dla niego duży 
sentyment, prosi jednak, aby tego nie

kowały taki zamach, względnie że wo-i uwzględniano przy wyroku.

śledczym, rzecz przedstawiała się na­
stępująco:

W  godzinach rannych, w  sobotę PO' 
deszło do Purzyckiego na ulicy Długiej

góle zamachu nie przygotowywano, ale 
niektórzy z milicji (bojówki) PPS . przez 
opowiadanie o przygotowywaniu zama­
chu chcieli przekonać się, czy członko­
wie milicji nie są przypadkiem prowo­
katorami, zaufanymi policji itp.

W  czasie rozpraw y sobotniej zezna­
wał wyw iadowca Tulon, który odbył 
przeszkolenie na kursie milicji PPS. w 
Częstochowie. Oficjalnie mówiono, iż 
kurs ten ma na celu wychowanie fizycz­
ne i kursiści rekrutowali się z organiza- 
cyj i stowarzyszeń robotniczych o cha­
rakterze sportowym. Świadek stw ier­
dza, że wycofał się z milicji na parę dni 
przed zdekonspirowaniem, dowiedziaw­
szy się. że mają go zabić. Dalej przypo­
mina sobie świadek, że dr. Michałow­
ski, zarządzający kursem, miał oświad­
czyć wobec słuchaczy, aby się .nie kryli 
przed nikim tylko spokojnie zachow y­
wali, ponieważ oficerowie wykładający 
na kursie są „naszymi ludźmi11. W  zwią­
zku z tern oskarżeniem rzuconem przez 
świadka pod adresem oficerów, będą­
cych wykładowcami na kursie, że przez 
palce patrzeli na robotę partyjną na kur­
sie, adwokat Berenson zażądał przesłu­
chania kapitana Szemplińskiego i skon­
frontowania go ze świadkiem. Następnie 
zeznawał poseł Arciszewski (PPS), któ­
ry przedstawiał organizację milicji par- Krynica, 3. 2. (Tel. wł.) W trzecim dniu hoke 
tyjnej i jej zadania. M. in. jednym z po- : jowych mistrzostw świata odbyty się przy śllcz- 
W O dÓ W  zorganizowania t. Z W . milicji nej pogodzie zimowej i wlelkiem zainteresowa- 
miała być obawa przed prowokacjami Z „ J U (  na doskonałym lodzie krynickiego toru ły ż­

wiarskiego dalsze m ecze z cyklu rozgrywek o 
hokejowe mistrzostwa św iata  

Oto wczorajsze wyniki:

W ęgry —  Anglia 3:1 (2:1, 1:0, 0:0). 
Twarda drużyna węgierska w alczyła zacię­

cie o  każdy krążek. Przew yższała ona flegma­
tycznie grających Anglików żyw iołością w grze 
i ambicją, której zawdzięczają też uzyskanie cen­
nego i nieoczekiwanego zw ycięstw a.

Austria — Rumunja 7:0 (4:0, 0:0, 3:0). 
Z w ycięzcy pokazali świetną technikę, szyb­

kość i dobre opanowanie krążka, przeciwnik ich 
Rumuni natomiast grali prymytywnle i ustępo-

W  sobotę nastąpiła sensacyjna^ nie­
spodzianka. Oto Purzycki, główny świa­
dek oskarżenia, zarazem zaufany policji, 
został znaleziony na szosie w  lesie war­
szawskim z raną na głowie. Na ponie­
działkowej rozprawie spraw ę ranienia 
Purzyckiego podniósł prokurator, który 
uważał, że ranienie Purzyckiego jest 
zemstą ze strony bojówek PPS . Obrona 
znowu usiłuje wykazać, że Purzycki 
sam zadał sobie ranę.

W edług oświadczenia plutonowcgo- 
szofera, który  znalazł Purzyckiego na 
szosie w  lesie obok wsi Czaplowizna.
Purzycki mówił mu, iż został napadnięty 
przez dwu osobników, mu nieznanych.
W edług zeznań, złożonych przez Pu- . .  . _
rzyckiego przed oficerami policji i sędzią prof. Zawadzki, mając po 9 V2 punktów,

Oświadczyli oni, iż mają od prokuratora 
nakaz aresztowania go. Purzycki nie do­
patrując się w tern żadnego podstępu, 
dał się aresztować i wsiadł wraz z rze­
komymi wywiadowcami do taksówki. 
P o  wyjechaniu za miasto, za przedmie­
ściem Grochów, rzekomi w yw iadow cy 
odebrali Purzyckiemu jego rew olw er i 
z tegoż rewolweru postrzelili go w gło­
wę. Z dalszych zeznań Purzyckiego w y­
nika, że leżał on w rowie do godz. 4.30 
po południu, bez przytomności. Dopiero 
potem, odzyskaw szy przytomność, uda­
ło mu się zatrzym ać samochód wojsko­
wy, prowadzony przez Biedrzyckiego, 
k tóry  zaopiekował się rannym.

Obrona powołuje natomiast św iad­
ków Małachowskiego i Jambora na o- 
koliczność, że Purzycki w czasie, kiedy 
miał mieć miejsce zamach, pił w restau­
racji Jambora.

Spraw a zranienia Purzyckiego spo­
wodowała, że nie doszło do wydania 
wyroku, lecz sąd odroczył spraw ę do 14 
bm. dla przeprowadzenia dochodzeń w 
sprawie wypadku Purzyckiego.

Turniej szachow y okręgu przem ysło­
w ego.

Katowice. (PAT). Zakończał się 
tu turniej szachowy o mistrzostwo W o­
jewództwa Śląskiego i Zagłębia Dąbrów 
skiego. Wyniki turnieju b y ły  _ następu­
jące: I. i II. nagrodę podzielili Solka 1

III. nagrodę zdobył inż. Teichman 7^2 
punktów, IV. — Mróz 6 V2  punkt., V. i VI. 
podzielili dr. Fukner i  Jasny. Dalsze 
miejsca zajęli inż. Fussgenger 5 V2  p., Pa-

dwu nieznajomych, którzy przedstawili j lik i Jasny po 5 punkt., dr. Konczyński 
się, jako w yw iadow cy policji ś ledczej.1ZV2  P-, Stocerz 2 p. i Szwajcer 0 punkt.

zewnątrz. Mówiąc o 14 września, św ia  
dek twierdzi, że na parę dni przed de­
monstracją ustalił wspólnie z b. posłem 
Dzięgielewskim, aby „tow arzysze" nie 
brali z sobą broni na demonstrację. De­
monstracja uczestników wiecu w Doli­
nie Szwajcarskiej była  — zdaniem 
świadka — przypadkowa. Co do grana­
tu, który został w  czasie demonstracji 
rzucony, przypuszcza, że został on rzu­
cony przez bojówkę PPS . dawnej frak­
cji rewolucyjnej, przyczem twierdzi, że 
wiadomość tę otrzymał od Kaweckiego,

j naczelnika bezpieczeństwa w min.
i spraw wewn. św iadek  meldował o rzu- i wali Austriakom pod każdym względem.

Hokejowe mistrzostwa świata.
Polska z  trudem zw ycięża  Francję. —  Austrja m iażdży Rumunję. —  W ęgry

biją niespodziewanie Anglję.
0:0, skutkiem czego sędzia p. Uagalia zarządził 
dogrywkę, trwającą 2X 5 minut. P ierw sze pięć 
minut dogrywki zakończyły się wynikiem 0:0, 
dopiero okres drugiej pięciumlnutowej dogrywki 
pizynosi trzy bramki, z których dwie strzelili 
Polacy, zaś jedną tylko Francuzi, w alczący nie­
słychanie zażarcie.

To nikłe —  według przebiegu gry jednak za­
służone — zw ycięstw o św iadczy o słabej formie 
naszej reprezentacji. B ył to jeden z bardzo sła­
bych m eczów, stojących zresztą na niskim po­
ziomie. Drużyna Polska grała wprost bezna­
dziejnie. Tej też okoliczności przypisać należy 
nieznaczne zw ycięstw o, uzyskane z trudem przez 
nasz zespół ze słabą reprezentacją Francji.

Polska grała w normalnym składzie, w którym  
w szyscy  zawiedli.

Dziś, w środę, dnia 4 lutego br„ walczą:

ceniu granatu władzom policyjnym, ale 
{ mu odpowiedziano, że tą są tylko przy- 
1 puszczenia. Twierdzeniu temu zaprze­
czył przesłuchany następnie naczelnik 

I bezpieczeństwa w* M. S. W. Kawecki.

Przewaga Austrjaków przez cały czas gry 
była miażdżąca, to też wynik odzwierciadla jej 
przebieg.

Polska — Francja 2:1.
Wynik meczu w  czasie normalnym brzmiał

Kanada — Czechosłowacja, 
Ameryka — Austrja, 
Francja — Rumunia, 
Polska — Szwecja.

Sprawa Elizy Neumann
Proces  16-letniej Lieschen Neumann. \ 

który rozpoczął się w Berlinie p rz e d 1 
przysięgłymi, odsłania tak ponury, tak 
przerażający obraz rozkładu i zdzicze­
nia pewnych w arstw  społecznych w 
Niemczech jaki tylko najskrajniejsza 
v.yobraznia autorów kryminalnych mo­
że stworzyć. Bo oto tło sprawy — o i'te 
się to da wyraźnie opowiedzieć.

Więc mamy pannę Neumann, córkę 
„dobrego mieszczańskiego" domu. (Gut 
biirgerlich — nazywa się taki dom po 
memiecku.) Rodzice — względnie za­
możni — dają córce staranne w ykształ­
cenie; nie zadawalniają się nawet szkolą 
urzędow ą; Lieschen chodzi na kursa li­
teratury francuskiej, a zwłaszcza na kur­
sa historji sztuki, które ją bardzo zajmu­
ją. Przez cały dzień jest przeciętną par.- 
r ą  która z rodzicami składa wizyty zna­
jomym, przyjmuje gości, rozmawia i po­
prawnie, jak podlotek — flirtuje z mło­
dzieńcami swego wieku. Ale rodzice są 
—prawdopodobnie — zupełnie „modern" 
(uczęszczają zapewne do bolszewickiego 
teatru Piscatora) i rozumieją, że nowo­

czesna panienka powinna mieć zupełną 
n ozem nieskrępowaną swobodę. Nie 
aziwią się zatem, że Lieschen co wieczo­
ra znika . . .  Niewątpliwie odwiedza kole 
żanki, może chodzi do kina. spaceruje pc
1 ergartenie z towarzyszkami i t. p. 
W szystko więc w porządku. Kontroia 
rodziców ;est niepotrzebna, bo tak się 
wychowuje panny w Ameryce i — w Ror 
sji sowieckiej, tej sojuszniczce Niemie... 
o której dzienniki nacjonahstyczne odzy­
wają się zawsze tak życzliwie i z tak:em 
uznaniem . . .

A teraz zobaczymy, iak Lifeschen z 
tc.‘ swobody korzysta.

O zmroku pojawia się na Friedrich- 
strasse. czy Unter den Linden, czy zre­
sztą na ustronniejszych ulicach, dziew­
czynka, wymalow ar.a, v ystrojona, z w y­
ży wającem spojrzeniem — zuchwała, na­
wet bezczelna ulicznica! To mała Li, jak 
ją nazywają berlińscy ulicznicy, — 
doskonale znani wśród mętów społecz­
nych, przechodząca codziennie z rąk do 
rąk, ale obdarzająca specjalnemi wzglę­
dami szofera taksówki, niejakiego Ren- 
zingera. W  toku tej karjery ulicznej na- 

, trafia Li na zegarmistrza Ulbricha; tak­

że typ z „otchłani". Bardzo zręczny 
rzemieślnik, — doskonale naprawiający 
zegark i: ale to jego uboczne zajęcie. W 
istocie jest to bardzo wzięty fotograf - 
amator, — który zdejmuje wyłącznie — 
akty młodych dziewcząt. P rzy  rewizji w 
jego pracowni znaleziono 500 egzempla­
rzy tych zdjęć, dokonanych ze stu orygi­
nałów! Zdejmuje więc akt Li, a potem 
r  a wiązuje z nią bliższy stosunek, czujnie 
nadzorowany przez Renzmgera. I oto 
nagle Li czuje się matką — i to tak siln e 
matką że odrzuca wszystkie propozycje 
so,ego urzędowego przyjaciela, aby po- 
z.lyć się macierzyństwa. Ale narodziny 
dziecka są połączone z kosztami. Do ro­
dziców zwrócić się niepodobna, więc Li 
wpada na pomysł, aby zamordować i o- 
grabić zegarmistrza Ulbricha. W zyw a 
zatem na naradę Renzingera i jego przy­
jaciela Stolpego i przedstawia im dokład- 
nv plan czynu. Pójdzie do zegarmistrza 
i po cichu odrygluje drzwi od sklepu. 
Renzinger i Stolpe zakradną się do sy- 
p :alni Ulbricha i uduszą go i zabiją sie- 
k erą. Trzeba było długich perswazyt, 
aby przekonać obiecujących młodzień­
ców o konieczności zbrodni. W  końcu 
jednak zgodzili się i poczynili potrzebne

przygotowania. Około północy Li, która 
nocuje u zegarmistrza, wstaje po cichu, 
odsuwa rygle i daje umówiony sygnał. 
Obaj przyjaciele wsuwają się do miesz­
kania, gdzie Ulbrich śpi spokojnie, nicze­
go nie przewidując. 1 tu następuje chwi­
la wahania; wtedy Li szepce: w y  tchó­
rze ; jeżeli nie zabijecie starego, to ja go 
zatłukę siekierą. Opryszki rzucają się na 
zegarmistrza i duszą go; szamotanie się 
ze zegarmistrzem trwa długi kwadrans. 
Przez cały czas Li stoi przy łóżku i pod- 
n eca swoich przyjaciół. W reszcie ko­
niec. Ulbrich już nie oddycha. Rozpo­
czyna się rabunek. Otwierają szafy, 
szuflady, skrytki i znajdują — 28 marek! 
Wielkie rózczarowame; mieli nadzieję 
zaobyć tysiące. Cóż robić z taką marną 
sumą. Więc opuszczają lokal, Li w raca 
do domu. aby tam być przez cały dzień 
jirzykladną panienka, a wieczorem idzie 
z towarzyszami do baru i do kina i tam 
puszczają zrabowane pieniądze.

W  kilka dni potem już policja była na 
tropie sprawców i przytrzymała najpierw 
I.'eschen. Potem pochwycono obu jej 
wspólników, którzy uciekli do Hambur­
ga. Teraz cała trójka stanęła przed są­
dem, który wymierzy sprawiedliwość.
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Agaty P. M.

W* :hód Zachód
o godz. 7,12; o godz. 16.26.

M esia t luty 
w przysłowiach 

ludowych.
W  naszym  klimacie miesiąc luty na­

leży do najostrzejszych miesięcy zimo­
w ych. S tarosłow iańska nazw a tego mie­
siąca dowodzi już, że zaw sze był okres 
m roźny i ostry.

B yw ają wypadki, że zima niestała i 
łagodna w  grudniu, a naw et w  styczniu, 
sroży  się dopiero w  lutym  i biada temu. 
kto zaw czasu nie zaopatrzy ł się w  opał 
i ciepłe odzienie oraz mocne buty. Dla­
tego też mówi p rzysłow ie: „Spyta luty 
— masz li bu ty“ albo też: „Kiedy luty, 
obuj b u ty !“

Miesiąc luty, jak każdy inny, posiada 
różne przysłow ia i przepow iednie ludo­
we, odnoszące się przew ażnie do pogo­
dy. Na przykład z pogody w dniu św ię­
ta Matki Boskiej Gromnicznej prorokują 
po wsiach o reszcie zim y:

Gdy w Gromnicę z dachów  ciecze, 
Zima się jeszcze przew lecze.

Dnia 5 lutego obchodzi Kościół uro­
czystość św. Agaty. Lud w ierzący po­
wiada w tym  dniu:

Sól św iętej Agaty — Broni od ognia 
chaty.

Następnego dnia jest znów inne p rzy ­
słowie, dotyczące św. D oroty:

Po  św iętej Dorocie 
Uschną chusty na płocie

albo też:
W edle św iętej Doroty 
Naprawiaj, człecze, ploty.

Na dzień 10-ty lutego jest znów inna 
przepow iednia:

Scholastyka mróz utyka,
A nim W ałek nam zaświeci —• 
O baczym y, mróz kark skręci.

Dnia 14 lutego przypada św. W alen­
tego i lud powiada znowu:

Napisał św . W ałek,
Że niema pod lodem balek 

albo też:
Św ięty  W alenty, gdy odmrozi pięty,
Na w yżyw ienie sprzedaw aj sprzęty.

Na św. W alentego prorokow ano też 
o pogodzie innemi słow y:

Gdy na W alka są deszcze,
Będzie duży mróz jeszcze.

Dnia 19 lutego, na św. K rystynę, mó­
wiono:

Na św iętą K rystynę 
T rza jeszcze dobrą pierzynę. 

Popularny po wsiach św. Maciej dnia 
24 lutego jest również w yrocznią, kiedy 
Sie skończy zim a:

Św ięty Maciej zimę traci.
Albo ją bogaci 

albo też:
Gdy św ięty M aciej lodu nie stopi,
Będą jeszcze chuchali długo w ręce

chłopi.
W  daw nej Polsce w  miesiącu lutym 

dziki zw ierz zw ykł się zbierać stadami. 
Jeżeli koniec tego m iesiąca zw iastow ał 
wiosnę, odzyw ał się już skow ronek, kos 
zaczynał śpiewać, a sroki i w rony spo­
sobiły się na gniazda. Czasami naw et za­
kw itała leszczyna.

W czesna wiosna najczęściej była je- 
dnak zwodnicza. Kiedy z końcem lutego 
była już w iosenna pogoda, to w marcu 
śniegi, zamiecie i m rozy w racały  z po­
wrotem . Jest to podobno praw tdiem , 
rzadko kiedy zaw odzącem .

— Zniżka cen w państwowych zakła­
dach zdrojowych. Dowiadujem y się, że 
w  zw iązku z prow adzoną obecnie akcją 
rządu dla przeprow adzenia ogólnej ob­
niżki cen, departam ent służby zdrow ia 
w m inisterstw ie spraw  w ew nętrznych 
w ydał odpowiednie zlecenie, celem ob­
niżenia opłat na kąpiele i zabiegi leczni­
cze we w szystkich państw ow ych zak ła­
dach zdrojowych.

Należy spodziew ać się, że w prow a­
dzona zniżka cen w państw ow ych zakła­
dach zdrojow ych orzyczyni się do wzmo

Zjazd byłych Alojzjanów bytomskich.
Szarlej, 1 lutego.

Komitet byłych Alojzjanów bytom ­
skich zw ołał zjazd do Szarleja na dzień 
dzisiejszy Na zjazd ten zjechali się byi 
Alojzjanie bytom scy z całego Śląska G ór­
nego — polskiego i niemieckiego: z Ka­
towic, Król. Huty, Bytom ia itd. Zjazc 
zaszczycili swoją obecnością generalny 
sekretarz S tow arzyszeń M łodzieży Pol­
skiej ks. Matuszek z Katowic oraz patron' 
m iejscowego S. M. P. ks. profesor Lu 
bieński. Później przybył także miejsco­
w y w ikary, ks. Palutke. Uczestników 
zjazdu, ludzi starszych , zasłużonych o- 
koło sprawy polskiej na Śląsku, przyjmo 
wało po staropolsku miejscowe S tow a­
rzyszenie M łodzieży Polskiej.

O brady zagaił przew odniczący komi­
tetu p. Tyc z Król. Huty, serdecznie wi­
tając uczestników  zjazdu oraz gośc>. 
Przew odniczącym  zjazdu w ybrano jed 
nogłośnie p. Konstantego Osadnika z 
P iekar W ielkich.

Po w yborze rozpoczęły się obrady 
rad  obchodem 60-lecia założenia T ow a­
rzystw a św . Alojzego w Bytomiu przez 
śp. ks. N orberta Bonczyka. Rozw ażano 
spraw ę bardzo szczegółow o i po przem ó­
wieniach licznych uczestników  zjazdu 
uchwalono: urządzić obchód ku uczcze­
niu założyciela, ks. Bonczyka jeszcze w 
b. r. Nabożeństwo zostałoby odprawione 
w kościele N. M. P. w  Bytomiu, przy 
którym  ks. Bonczyk był proboszczem  
długie lata. W  nabożeństw ie w zięłyby 
udział tow arzystw a i stow arzyszenia z 
sztandaram i. Po nabożeństw ie ma być 
zwiedzony grób wielkiego kapłana - ro­
daka, spoczyw ającego w kaplicy na 
cm entarzu przy  ulicy Piekarskiej. U ro­
czystość św iecka odbyć ma się w  Szar- 
leju.

W  spraw ie tej zabrał głos sekretarz

generalny S. M. P. ks. Matuszek, który  
I^odniósł zbożną działalność tow arzystw  
św. Alojzego na Górnym  Śląsku, które 
są niejako fundamentem dzisiejszych Sto­
w arzyszeń M łodzieży Polskiej na obsza­
rze naszej diecezji śląskiej. Byłe towa­
rzystwa św . Alojzego były szkołą dla 
ówczesnej młodzieży polskiej, z której 
wychodzili ludzie zapału i poświęcenia 
w służbie dla sprawy polskiej.

Niejedno z tych tow arzystw  przecht>- 
dziło całe piekło prześladow ań przez 
w ładze pruskie. Mimo tego młodzież 
w y trw ała  przy sztandarze św. m łodzie­
niaszka, płaciła kary  pieniężne a niejed­
nokrotnie odbyw ała kary  więzienne. 
Niestety dziś nie pamięta się o dawnych 
męczennikach za sprawę polską i nieraz 
zdarzają się wypadki, że chciałoby się 
odjąć im zasług na polu pracy narodo­
wej.

W  wyniku obrad w ybrano specjalną 
komisję, której zadaniem  jest zorganizo 
wanie całej uroczystości jakoteż ustale­
nie dnia obchodu. Do komisji tej koop­
towano przez aklamację zarząd S. M. P. 
w Szarleju oraz byłych długoletnich 
członków T ow arzystw a św. Alojzego w 
Bytomiu, pp. Konstantego Osadnika z 
P iekar W ielkich, W iktora Nowakowskie­
go i Em anuela Kleinerta z Katowic 
oraz Jerzego Tyca i F ranciszka Godulę 

Król. Huty.
Na tern porządek obrad został w y ­

czerpany i rozpoczęła się zabaw a tow a­
rzyska. Bawiono się mile na sposób 
starodaw ny a s tare  piosenki rozlegały 
się na sali, że aż miło. Baw iła się „stara 
m łodzież" po swojskiemu, a zabaw a ta 
szła gładko bez nowoczesnych tangów 
pogańskich, przy dźwiękach krakow ia­
ka, oberka, m azura i innych polskich tań­
ców.

żenią frekwencji w  zdrojow iskach k ra ­
jowych.

—  O obniżenie opłat szpitalnych. W
związku z obniżeniem cen produktów  
spożyw czych i artykułów  pierw szej po­
trzeby, departam ent służby zdrow ia mi- 
nisterjum spraw  w ew nętrznych zalecił 
wszystkim  szpitalom i zakładom  leczni­
czym  w państw ie dokonać ponownych 
obliczeń kosztów  utrzym ania chorych i 
obniżyć taksy szpitalne.

— 43 nowe czasopisma w Polsce. W
grudniu ub. r. zarejestrow ano w całej 
Polsce 43 nowe czasopisma. Z liczby tej 
15 pow stało w  W arszaw ie, 4 we Lw o­
wie, po 2 w  W ilnie i Poznaniu, oraz po 
1 czasoęiśm ie w Katowicach, Krakowie. 
Pszczynie, Kaliszu, Łucku, Cieszynie. 
Płocku, Kozienicach, Ciechanowie, 0 -  
strow cu, Radomsku, Płońsku, B iałym ­
stoku, Toruniu, Łodzi, Stanisław ow ie, 
W ęgrow ie, W łocław ku i Zawichoście. 
W  liczbie nowych czasopism jest 11 ty ­
godników, 3 dwutygodniki, 14 m iesięcz­
ników. reszta  zaś dwumiesięczniki, kw ar 
talniki itd.

Województwo śląskie.
* Najbliższe posiedzenie sejmu ślą­

skiego odbędzie się w  dniu 9 lutego rb. 
Porządek  obrad obejmuje niemniej jak 
8 spraw , między innemi spraw ozdania 
komisji p racy  i opieki społecznej: 1. w 
spraw ie wniosku Zespołu posłów Ch. D. 
i N. P . R. o w prow adzenie ustaw  „O bez­
pieczeństw ie i higjenie pracy", „O urlo­
pach pracow ników  w  przem yśle i han­
dlu" i „O produkcji, przyw ozie i używ a­
niu bieli ołowianej, siarczanu, ołowiu, o- 
raz innych zw iązków  ołowiu". Nadto 
przyjdą pod obrady : projekt Śląskiej Ra­
dy W ojew ódzkiej w  spraw ie zmiany na­
zw y gminy „B rzeziny" na „Brzeziny Ślą 
skie" (pierw sze czytanie), protesty  wy- 
boręze i prelim inarz budżetow y woje­
w ództw a śląskiego na rok 1931-32 (pierw 
sze czytanie).

* W ypowiedzenie umowy zarobko­
wej urzędnikom w przemyśle śląskim.
Zw iązek pracodaw ców  wypow iedział 
w dniu 30 kw ietnia rb. dotychczasow ą 
umowę zarobkow ą w szystkim  urzędni­
kom, zajętym  w wielkim przem yśle ślą­
skim. a więc na kopalniach, w  hutach

cynkow ych oraz zakładach chemicz­
nych. Jak słychać. Zw iązek pracodaw ­
ców zam ierza po tym  terminie obniżyć 
wszystkim  urzędnikom zarobki.

* Dalsze masowe wydalenia w prze­
myśle górnośląskim. W edług wiadom o­
ści z kół poinformowanych, w  najbliż­
szym  czasie ma być zwolnionych około 
półtora tysiąca robotników. Spółka Gi- 
szego zapow iedziała redukcję około ty ­
siąca robotników, dyrekcja kopalń balle- 
strem ow skich 500 robotników, kopalnia 
„B rada" 300 robotników. W reszcie zam­
knięta została całkowicie huta szklana w 
Orzeszu, zatrudniająca do 200 robotni­
ków.

* Wzrost bezrobocia.
W ojew ódzki donosi, że liczba bezrobot­
nych w w ojew ództw ie Śląskiem zw ięk­
szyła się w czasie od 22—28 stycznia o 
968 osób i w ynosiła 57 228 osób. W spar­
cie o trzym yw ały  8444osoby.

pie napełnionej drzewem opałowem, 
handlarza drzew a W iktora Studzińskie­
go, przy  ul. M ikołowskiej 64. Szopa spa­
liła się doszczętnie. P ożar ugasiła miejs­
cow a straż pożarna.

Przytrzymanie.
Zawodzie w Katowickiem. W  ostat­

nich dniach pisaliśmy o przytrzym aniu 
dwóch osobników mianowicie Jana 
F ranka i Bogumiła Żyw czoka za k ra ­
dzież drobiu na szkodę Franciszka Dytki 
z Zawodzia. W  toku dalszego śledztwa 
ustalono, iż ci sami spraw cy włamali się 
do biura gminy ewangelickiej przy ul. 
Bankowej w Katowicach skąd skradli 
stół, kasetkę oraz około 80 znaczków 
pocztow ych. Pozatem  udowodniono im 
cały szereg innych kradzieży. O bydw óJa 
umieszczono w  więzieniu.

Zastawienie stalowni.
Siemianowice w Katowickiem. Praw  

dopodobnie za cztery  do 6 tygodni za­
staw iona zostanie stalow nia huty „Lau­
ra". Cała załoga ma być zatem zwolnio­
na. Blachownie pracują narazie jeszcze, 
lecz prawdopodobnie zostaną również 
w krótce zastawione.

Kradzież samochodu. 
Siemianowice. Inżynierowi Kitlowi, 

zamieszkałem u przy  ul. Śmiłowskiego 8, 
skradziono dnia 3 bm. pomiędzy godz. 1 
a 3 z przed restauracji „Do w ypoczynku* 
w  Katowicach przy  ul. św . Jana pozo­
staw iony bez dozoru samochód osobo­
w y Śl. 2144 m arki „Fiat", o tw arty , karo- 
serja niebieska, niski, nr. m otoru 23348, 
w artości około 15 000 zł. O strzega się 
przed nabyciem  skradzionego sam o­
chodu.

Nabożeństwo z okazji zakończenia pół­
rocza szkolnego.

M ysłowice w Katowickiem. Z okazji 
zakończenia półrocza szkolnego odbyło 
się w kościele w M ysłow icach nabożeń­
stw o dziękczynne dla m łodzieży szkół 
średnich. Mszę św. odprawń! ks. prof. 
3roksch. W  nabożeństw ie w zięła udział 
cała młodzież szkolna z nauczyciel­
stwem.

Rabunek uliczny. 
Brzęczkowice w Katowickiem. Na 

drodze leśnej w B rzęczkow icach za trzy ­
m any został kolejarz Jan Zam berg z 
Imielina przez nieznanych spraw ców , 
k tórzy skradli mu 300 zł. gotówki. W  to­
ku dochodzeń przytrzym ano podejrza­
nego o tę kradzież Franciszka Klekotę z 
Brzezinki, który  przyznał się do popeł­
nienia kradzieży oraz jego wspólników 
Józefa Poloka i W ilhelma Latosę z B rze­
zinki.

Z katowickiego
Proces, budzący wielkie zainteresowanie 

Katowice. P rzed  wydziałem  cyw il­
nym sądu. okręgow ego w Katowicach 
odbyła się rozpraw a z oskarżenia dro­
bnych akcjonarjuszy koncernu „Hohen- 
lohego" przeciw  temuż koncernow i. Mia-

Porażony prądem elektrycznym. 
Michałkowice w Katowickiem. W sku 

tek porażenia prądem  elektrycznym  
,  zm arł uczeń gimnazjalny G othart Wili-
bląski Urząd mowski z M ichałkowie. W ymieniony 

zm ontował radioodbiornik, zasilany prą­
dem elektrycznym  i w czasie słuchania, 
by lepiej słyszeć, w kładał jeden prze­
wód do ust, przyczem  został śmiertelnie 
porażony. W szelkie zabiegi lekarskie 
przyw rócenia W ilimowskiego do życia 
pozostały bez skutku.

Z król. Huty
Nowa poradnia przeciwgruźlicza. 
Król. Huta. W Królewskiej Hucie po­

w stała now a pożyteczna placów ka w  
. . . . .  .postaci stacji do walki z gruźlicą, która

nowicie niejaki W einziehr z W arszaw y mieści się w  obszernych sześciu ubika
i Numberg z Berlina w ystąp, z pretensja­
mi, iż cała produkcja węgla kopalń kon­
cernu Hohenlohego sprzedaw ana jest po 
cenie kosztu tow arzystw u „Fulmen". na 
którego czele stoi p. Petschek, jeden z 
głów nych akcjonariuszy koncernu Ho-

cjach, jakie zajm ował dotychczas urząd 
techniczny przy ul. Bytom skiej 11. S ta­
cję urządzono dzięki poparciu finansowe­
mu w ładz wojewódzkich, m agistratu i 
Czerwonego Krzyża. D otychczasow a 
poradnia przeciw gruźlicza, m ieszcząca

henlohego, dalej, ze koncern nie w ypłaca | s ję w jednej ubikacji przy ul. W andy, nie 
dywidend i szkodzi interesom  sw ych 1 mogła podołać ogromowi prac. Nadalej
drobniejszych akcjonarjuszów. Na wnio­
sek obrońców  koncernu rozpraw ę odro­
czono do 15 kw ietnia rb. dla przesłucha­
nia św iadków .

Przytrzymanie złodzieja kieszonkowego.
Katowice. Pod koniec zeszłego tygo­

dnia przytrzym ano na dw orcu kolejo­
wym  w Katowicach niejakiego W iktora 
Fuchsa, który skradł Ewie Sikorow ej z 
Bielska przy wsiadaniu do pociągu 60 
złotych. Kieszonkowcem zaopiekow ała 
się policja .

Pożar.
Katowice. Z niew yjaśnionej dotych­

czas przyczyny w ybuchł oożar w  szo­

za 10 dni nastąpi otw arcie i uruchom ie­
nie tej nowej i pożytecznej dla m ieszkań­
ców placówki.

Dobroczynna działalność kuchen ludo­
wych w Król. Hucie.

Król. Huta. W  ubiegłym  roku były 
czynne w Król. Hucie dwie kuchnie dla 
biednych i bezrobotnych m iasta. Jedna 
mieści się przy ul. Bytomskiej, druga 
przy ul. Sobieskiego. W  ciągu ubiegłego 
roku w ydano w obu kuchniach 213 839 
obiadów. Bezpłatnie rozdano 62 000 por- 
cyj. M leka w ydano ogółem 112 144 litry 
w tern bezpłatnie 68 814 litrów . Koszta 
obiadów i m leka w ynosiły ogół. 92 195,89



zło tych . Z m inim alnych o p ła t za  posiłki 
i m leko zeb rano  27 796,45 zł. P o zo sta łe  
64 455,44 zł. o fia ro w ały  różne insty tuc je  
i m ag istra t.

Upadek ze schodów .
Król. Huta. W  czasie o sta tn iego  ta r ­

gu spad ła  ze schodów  w  hali targow ej, 
p ro w ad zący ch  na galerję , h an d la rk a  H e­
lena D an iszow a z ul. W andy . O prócz za ­
d raśn ięć  sk ó ry  odniosła rów nież o b ra ­
żenia w ew n etrzn e . R an n ą  odstaw iono  
do lekarza .

D ziecko pod kołami motocyklu.
Król. Huta. Na ul. G im nazjalnej naje­

chana zo s ta ła  p rzez  m otocyk listę  6-Ietnia 
M arja  B asista . Na szczęście  dziecko nie 
odniosło ciężkich obrażeń . Kto ponosi 
w inę nie stw ierdzono .

Przytrzym any na gorącym  uczynku.
Król. Huta. W  ty ch  dniach p rz y trz y ­

m ano na k rad z ieży  że laza  w  hucie nieja­
kiego G e rh ad ra  A ndroscha, zam ieszkałe 
go p rzy  ul. N arożnej 6. T o w a rzy sz  An­
d roscha, k tó reg o  n azw isk a  nie zdołano 
ustalić , zbiegł. Z łodzieja osadzono w  a- 
reszcie.

Zuchwała kradzież.
Król. Huta. Jak iś  n ieznany sp raw ca  

zak rad ł się do m ieszkania Jan a  T om an- 
k a  i zab ra ł mu zeg arek  z łańcuszkiem  
o raz  portfel z 20 zł. a jegq  sub lo k ato ro ­
w i zab ra ł 4 z ło te  i łańcuszek  od zegarka .

Z Świętochłowickieso
N agłe zasłabnięcie.

Św iętoch łow ice. W  tych  dniach za­
niem ógł nagle na ul. W olności w  Ś w ię­
toch łow icach  F ran c iszek  W ło d arczy k  z 
Św iętoch łow ic, obecnie bez sta łeg o  m iej­
sca zam ieszkania, k tó rego  odstaw iono  
do szp ita la  w  Ś w ięoch łow icach .

U slłow ane sam obójstwo.
Św iętoch łow ice. U siłow ała  pozbaw ić 

się ży c ia  p rzez  zażycie  esencji octow ej 
22-letnia H. K. N iedoszłą sam obójczy­
nię odstaw iono  do szp itala  hu tniczego w  
Ś w iętoch łow icach . P rz y c z y n ą  usiłow a- 
nego sam obó jstw a b y ły  n iesnask i ro ­
dzinne.

Pogrzeb śp. P aw ła  Kuźnika.
Chropaczów w  Św iętochłow ickiem . 

W  niedzielę 1 lu tego po południu odbył 
się pogrzeb  górn ika śp. P a w ła  Kuźnika, 
zastrze lonego  28 sty czn ia  w  łaźni kopalni 
„Ś ląsk "  p rzez  ag ita to ra  kom unistyczne­
go. W  pogrzebie  w zię ły  udział liczne de­
legacje s to w arzy szeń  i to w a rz y s tw  z 20 
sz tan d aram i i niezliczone tłum y ludu. P o  i  
egzekw iach  w  kościele zw łoki złożono 1 
na cm en tarzu  m iejscow ym . S erd eczn ą  
eg zo rtę  nad grobem  w ygłosił ks. w ik ary  
M yrcik.

Robotnicy grożą komunistom  
samoobroną.

Chropaczów w  św ię to ch ło w ick iem . 
P olsk i zespół p racy  zw oła ł na dzień 30 
sty czn ia  rb. zebran ie  robotn ików , na któ  
rem  zajęto  s tanow isko  w obec zam ordo­
w ania górn ika śp. Kuźnika na kopalni 
„S ląsk “ p rzez ag ita to ra  kom unistyczne­
go. U chw alono rezolucję, w  k tó re j w y ­
rażono energ iczny  p ro te s t p rzeciw  zb ro ­
dniczej działalności kom unistów  i zapo­
w iedziano  zo rgan izow an ie  sam oobrony  
na w ypadek , g dyby  robotn icy  mieli być 
nadal n iepew ni sw ego  życia . R ezolucja 
s tw ie rd za , że s traż  kopalniana na kopal­
ni „Ś ląsk" nie daje robotnikom  żadnej 
g w arancji bezp ieczeństw a. N ależą do 
niej p rzew ażn ie  N iem cy, k tó rzy  w rogo  
odnoszą się do robo tn ików  polskich. R e­
zolucja dom aga się w końcu dokładnego 
zbadan ia ca łe j sp ra w y  i zrefo rm ow ania 
s tra ż y  bezp ieczeń stw a w  ten sposób, aby  
p rzy ję to  do niej rów nież P o laków .

P ośw ięcen ie sztandaru.
W ielkie Hajduki w  Ś w iętoch łow ick . 

W  niedzielę 1 lutego rb. odbyło  się u ro ­
czy ste  pośw ięcenie sz tan d a ru  zaw o d o ­
wej s tra ż y  pożarnej huty  „B ism arcka". 
P ośw ięcen ia  dokonał ks. p roboszcz ra d ­
ca  Czem piel.

Kursy stenografii i pisania 
na m aszynach.

Ruda w  św ię to ch ło w ick iem . T o w a­
rz y s tw o  stenograficzne w  R udzie Sl. za ­
w iadam ia, iż w  dniu 11 bm. o godz. 17 
w  szkole VI. p rzy  ul. B iskupickiej naprze 
ciw  sk ładu  papieru  p. H uebnera  o tw ie ra  
5-cio m iesięczny  ku rs stenografii polskiej 
i niem ieckiej o raz  nauki p isan ia na m a-

Walny zjazd Śląskiego Związku stenografów
S. S. Balczynsxiej.

Z w iązek  sten o g ra fó w  sy s t. S. S. B al- 
czyńsk ie j, k tó ry  p lanow ą i rz eczo w ą  
p racą  nad rozw ojem  stenografji zd o b y w a 
sobie co raz  sze rsze  rzesze  zw olenników , 
o dby ł w  dniu 25 s ty czn ia  31 r. w  H ajdu­
kach  W ielkich  w  „H otelu  Ś ląsk im " sw ó j 
do roczny  w a ln y  zjazd  delega tów . Zjazd 
zagaił p re zes  Z w iązku, d y re k to r do­
k sz ta łca jące j szk o ły  kupiecko-handlow ej 
p. B arto szew icz . P o  p rzy w itan iu  delega­
tów  s to w arzy szeń  stenograficznych  z 
poszczegó lnych  m iejscow ości ca łego  
w ojew . śląskiego, W ybrano jednogłośnie 
p rzew o d n iczący m  zjazdu d y re k to ra  p. 
R ękosiew icza. W y b ra n y  podziękow ał 
za w y b ó r i w  k ró tk iem  przem ów ieniu  
ape low ał do w szy stk ich  zeb ranych , by 
o b rad y  ow iane b y ły  jedynie tro sk ą  o do­
b ro  sp ra w y , o raz  by  nie u staw a li w  tak  
żm udnej p racy  i nadal dokładali sw e siły  
i pośw ięcali się ku dalszem u rozw ojow i 
stenografji.

Zkolei zdał p rezes  Z w iązku p. d y re k ­
to r  B arto szew icz  sp raw ozdan ie  z dzia­
łalności Z w iązku  za rok  1930, z k tó rego  
w ynika, że rezu ta lty  osiągnięte  w  roku 
sp raw o zd aw czy m  są  zupełn ie zad o w a­
lające.

P o  zdaniu sp raw o zd ań  p rzez  re sz tę  
cz łonków  zarządu , udzielono u stęp u ją­
cem u za rząd o w i abso lu torjum  i p rz y s tą ­
piono do w y b o ru  now ego zarządu . Na 
p ropozycję  specja lnej kom isji zgodzono 
się jednogłośnie na now y  zarząd , sk ła ­
dający  się z 9 cz łonków  z p rezesem  nau­
czycielem  p. K arm ańskim  na czele. P o  
w y b o rze  p rzy stąp io n o  do ob rad  nad 
zm ianą regulam inu p rac  kaligraficznych, 
k tó ry  po d łuższej dyskusji u ch w ałą  z ja­
zdu w  odnośny  sposób zm ieniono. P o  4 
godzinnych  ob radach  zjazd zakończono 
hasłem  „S zczęść  B oże"!

Z Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

R ęb acz  D ługosz, za tru d n io n y  na ko­
palni „Jo an n a"  w  B obrku , w pad ł do s z y ­
bu i poniósł śm ierć  na m iejscu.

*

P rz y  ulicy S ch w e rin s tra sse  w  Mikul- 
czycach  znaleziono w  w ielkiej katuży 
k rw i zw łoki robo tn ika  F ran c iszk a  Dzi- 
w isza z G rzybow ic. Ś ledztw o  w y k azało , 
że Dz. w ra ca ł do dom u w  stan ie  pod­
chm ielonym  w  to w a rz y s tw ie  robo tn ika 
Klim asa. W  drodze m anipulow ał scv zc- 
ryk iem  k ieszonkow ym , p rzy czem  z po­
w odu ślizgaw icy  p o tknął się, upadł na 
o strze  noża i p rzec ią ł sobie tę tn icę. Kli­
m as posp ieszy ł w p raw d zie  na pomoc, 
lecz nim ta  nadeszła , Dz. w sk u tek  silne­
go up ływ u  k rw i zm arł.

*

G ospodarka m iasta  Bytom ia w  roku 
ubiegłym  b y ła  n iedoborow a. N iedobór 
w ynosi d w a  m iljony m arek . P o k ry ty  ma
być  p rzez  pożyczkę.

Z Gliwickiego.
W  roku  1930 s ta ty s ty k a  m iasta  Gli­

w ic w ykazu je  32 sam o b ó jstw a i 49 za ­
b itych  p rzez  n ieszczęśliw e w ypadki. 
W śró d  sam obójców  by ło  22 m ężczyzn  i 
10 kobiet. 10 się pow iesiło , 2 utopiło, 6 
za strze liło  i 1 się o tru ł.

Sąd  roz jem czy  w  Gliwicach p rz y ­
znał podw yżkę za ro b k ó w  pracow nikom  
w  k raw iec tw ie . P rzec iw k o  tej uchw ale 
zap ro testo w ali m istrzo w ie  k raw ieccy  i 
nie p rzy ję li w y ro k u  sądu rozjem czego. 

*

Do m ieszkan ia m ałżonków  T o m asza  
i Jo an n y  M agierów  w  O strop ie  w ta rg n ę ­
ło kilku n ieznanych  ludzi, z k tó ry ch  je­
den zadał M agierze dw a cięcia nożem  w  
głow ę, a inni poczęli się nad nim znęcać, 
kopiąc go nogam i po calem  ciele. Żona 
M ag iery  uderzona zosta ła  bu telką w  gło 
wę. C zynu tego dopuścili się -z zem sty  
kom uniści, p rzeciw ko  k tó ry m  M. św iad ­
czy ł p rzed  sądem .

Z Raciborskiego.
G ospodarz Józef W y cisk  w Ganio- 

wicach odbchodził onegdaj sw e 50-lecie. 
Na tę  u ro czy sto ść  zjechali goście z bli­
skich i dalekich stron , m iędzy innym i ks. 
p roboszcz B iałas z Łubow ic i polski kon­
sul gen era ln y  p. M alhom m e z B ytom ia. 
Gości p rzy jm ow ano  zw ycza jem  s ta ro ­
polskim . T o as t na zdrow ie i pom yślność 
jub ila ta  w zniósł p. konsul generalny . P . 
W y cisk  b ierze ży w y  udział w  p racy  
społecznej. N adto jest p rezesem  rad y  
nadzorczej rac ibo rsk iego  „R olnika".

P o d  objaw am i w ściek lizny  zdechł 
pies o b e rży s ty  M achoczka w M arkowi- 
cach. G łow ę psa  p rzesłano  do in sty tu tu  
badan ia  w ściek lizny  w e W rocław iu . T ak  
że dziew czynkę , pogryz ioną p rzez  psa, 
posłano  rów nież pod o b serw ację  do W ro  
c ław ia .

Z Kozielskiego.
W  dniu t lu tego  rb. obchodził 80 rocz 

nicę sw y ch  urodzin  zasłużony  na niw ie 
narodow ej p. Ignacy  Zem bok, m ieszka­
niec w si D ziergow ic. Z tej okazji sk ła ­
dają  synow ie, zam ieszkali w  w o jew ódz­
tw ie  Śląskiem, serd eczn e  ży czen ia  w szel 
kiej pom yślności i b ło g o sław ień stw a  B o­
żego w  jak  najd łuższe jeszcze la ta !

*

P rac o w n ik  fab ryk i słodu w  Koźltt, 
E dm und W olfram , w y b ra ł się na pogrzeb  
sw eg o  szw a g ra . L ecz nie za jechał dale­
ko, bo już na dw orcu  kędzierzyńsk im  
padł paraliżem  ru szo n y  i w yzionął du<_.ia 
na m iejscu.

Z Opolskiego.
N ajstarszy m  człow iekiem  w  Kom­

prachcicach jest Józef P o d stad a , k tó ry  
ukończy ł 90 rok życia . J e s t  on w e te ra ­
nem  w ojennym  z la t 1864, 1866 i 1870/71. 

*

Polic ja  a re sz to w a ła  w  sobo tę ro b o t­
nika Józefa  Sk. z Opola, k tó ry  jest je­
dnym  ze sp raw có w  napadu na au tobus 
pocz tow y  pod S taw icam i, gdzie, jak o- 
sta tn ie  dochodzenia w y k aza ły , z rab o w a­
no 3000 m arek .

*

W  fab ry ce  S chneid ra  w  Opoli* pew na 
robo tn ica poślizgnęła się i upadła tak nie­
szczęśliw ie, że szpilki w e w łosach  w bi­
ły  się do g łow y . B iedaczkę odstaw iono 
do lekarza.

Z Oleskiego.
Ż y w y  i w zam ag ający  się s ta le  polski 

ruch o św ia to w y  na Ś ląsku  Opolskim  
p rzejaw ił się w  ostatn ich  dniach bardzo  
in tensyw nie  w  postaci zeb rań  o św ia to ­
w ych  w  trzech  m iejscow ościach  pow ia- 

jtu  oleskiego, a m ianow icie: w  Kolonii 
• Łom nickiej, W olęcinie i Kucobie. W szę- 
| dzie zgrom adziły  się liczne koła ludności 
I polskiej, k tó ra  z w ielkiem  za in te reso w a- 
' niem w y słu ch a ła  re fe ra tó w  i p rzem ó­
wień.

*

Zespół am ato rsk i T o w a rz y s tw a  śpie­
w u „ Ju trz en k a"  z O lesna p rzy  w spółu­
dziale T o w a rz y s tw a  m łodzieży z S ow - 
czyc o d eg ra ła  w W yoskiej dw ie szti-ki 
ludow e p. t. „B ez ten św ię ty  O płatek" 

i i „S ąsiedz i". Ludność w si i okolicy g ro ­
m adnie s taw iła  się na to p rzedstaw ien ie . 
P o  p rzedstaw ien iu  o d b y ła  się zab aw a 

i taneczna. ,

szynach . K ursy p row adzone będą przez 
kw alifikow ane siły  tych  p rzedm iotów . 
D odatkow e zg łoszen ia  przyjm uje k iero ­
w nictw o  kursu  w  dniu 7 bm. w  godz. od 
17— 19 w  szkole VI. o raz  w  sam ym  dniu 
o tw arc ia  o godz. 17. P ilnych  i w zo ro ­
w ych  uczni. T o w a rzy s tw o  zw aln ia  od 
w szelk ich  o p ła t

Z Pszczyńskiego
W yłożenie budżetu.

P szczy n a . W  m ag is trac ie  p szc zy ń ­
skim  w y ło żo n y  zosta ł budżet m iejski do 
przeglądu  publicznego. U chw alenie b ud­
żetu  p rzez  radę m iejską nastąp i p ra w d o ­
podobnie na p rzy sz łem  zebraniu .

Z Rybnickiego
W yk ład y naukowe.

Rybnik. Polsk i C zerw o n y  Krzyż u- 
rząd za  w  c z w arte k  5 bm. w ieczo rem  o 
godz. 8-ej w  sali res tau rac ji P olonja w y ­
k łady  naukow e z w yśw ietlan iem  filmów.

Popis uczniów  fiłji Śląskiej S zk oły  Mu­
zycznej.

Rybnik. Z okazji zakończenia p ie rw ­
szego pó łrocza szkolnego odbędzie się w 
czw artek , dnia 5 lu tego rb . o godz. 19,30 
w  sali hotelu „Ś w ierk lan iec"  w R ybniku  
popis uczniów  filji Ś ląsk iej S zko ły  M u­
zycznej, na k tó ry  dy rek cja  szko ły  zap ra  
sza  uprzejm ie rodziców , o raz  osoby in­
teresu jące  się sp ra w ą  um uzykalnienia 
m łodzieży. W stęp  b ezp ła tn y .

Skutki lekkom yślnego obchodzenia się  
z bronią.

Rogoźno w  R ybnick iem . W  Rogoźnie 
koło  Żor w  pow iecie rybn ick iem  zd a rzy ł 
się godny pożałow ania  w ypadek . W sku­
tek lekkom yślnego obchodzenia się z bro 
nią rolnik Albin O stro żek  p o strze lił nie­
jak ą  W aleskę B eniszow ą, pom agającą 
mu p rzy  p rzep row adce. P o s trz a ł był 
śm ierte lny . O strożek  odpow iadał w  tvch  
dniach przed sądem  za lekkom yślne za ­
bójstw o. S ąd  sk aza ł go na 4 m iesiące 
w ięzienia. K ara  zosta ła  odroczona na o- 
k re s  dw uletni.

Z Lublinleckiego
Pożar.

W ierzbie w  Lublinieckiem . P od  koniec 
zeszłego  tygodn ia w ybuch ł pożar w sto ­
dole ro lnika Jan a  G łogow skiego. Ogień 
zn iszczy ł doszczętn ie  ca łą  stodołę w raz  
ze zbioram i zeszło rocznem i i m aszynam i 
rolniczem i. S zkoda p o ża ro w a w ynosi 
około 10.000 zł. Ogień ugasiła  s traż  po­
ża rn a  p rz y  pom ocy m ieszkańców .

Okropna śm ierć.
W oźniki w  Lublinieckiem . S tra szn ą  

śm iercią  zm arł 80-letni n iew idom y i od 
trzech  lat obłożnie ch o ry  Józef S iko ra  w 
W oźnikach. S ikora, leżąc w  łóżku, z a ­
palił fajkę, z k tó re j w y p ad ła  isk ra  na pie­
rzy n ę  i w zn ieciła  pożar. P ie rz y n a  i u- 
b ran ie na S ikorze spaliło się a S ikora do­
znał tak  pow ażnego poparzen ia, że  zm arł 
tego sam ego dnia.

Z Cieszyńskiego
M asow e redukcje w  przem yśle  

bielskim.
Bielsko. Z dniem  31 s ty czn ia  br. w y ­

pow iedziano  w  licznych zak ładach  prze­
m ysłow ych  robotnikom  oraz  urzędnikom  
pracę. F ab ry k a  śrub  P o llaka zwolniła 
w szy stk ich  urzędników . P o  upływ ie te r­
minu w ypow iedzen ia  pew n a część zosta­
nie na now o p rzy ję ta , lecz zarobki będą 
obniżone. T aksam o w  e lek trow ni miej­
skiej redukuje się p racow ników .

Skasow anie agencji pocztow ej.
K ozakow ice G órne w  C ieszyńskiem . 

D i rekcja  poczt i te legrafów  donosi, że z 
dniem  1 lutego br. zw ija się pośredn ic­
tw o  pocztow e K ozakow ice G órne w  C ie­
szyńskiem . Na p rzesy łk ach  pocztow ych  
ad reso w an y ch  do m ieszkańców  i insty - 
tucy j w  K ozakow icach G órnych, należy  
podaw ać „osta tn ią  pocztę  G oleszów ".

Z dalszych stron.
Zuchw ałość bandytów .

B erlin. W  E ichw alde, dokonali ban ­
dyci n iezw ykle bezczelnego napadu na 

I tam te jszą  kasę chorych . W targnęli oni 
’ do lokalu kasy  w m om encie, gdy znaj­
dow ał się tam  jeden ty lko urzędnik . S te- 
ro ry zo w aw szy  go najp ierw  rew o lw era - 

' mi, zw iązali go i zakneblow ali mu usta. 
a następnie  z rab o w aw szy  ponad 1000 
m arek  z podręcznej kasy , zbiegli na ra ­
zie bez śladu.

Matka zastrzeliła syna.
Królewiec. W  m ieszkaniu przv  S ch ró t 

te rs tra sse  w K rólew cu zastrzeliła  pew na 
kobieta sw ego  14-letniego syna. poczem  
sam a odeb ra ła  sobie życie, tru jąc się ga- 

' zem św ietlnym . D w oje m łodszych dzie­
ci w y s ła ła  p rzed tem  z dom u; m ąż jej by ł 
także poza dom em . Co było  pow odem  

i s traszn eg o  czynu nie zdołano jeszcze  B- 
I s ta lić .



jfiarszałek Piłsudski o povstaniu styczniowem.
W  okresie przedwojennym, w cza­

sie swoich studjów i badaii nad dzie­
jami Polski porozbiorowej, ówczesny 
Komendant Związków Strzeleckich, Jó­
zef Piłsudski, specjalnie zatrzymał się 
nad rokiem 1863. Owocem tych stu­
djów jest znana jego książka o po­
wstaniu styczniowem.

W  powstaniu tern zauważył dzisiej­
szy Marszałek przedewszystkiem je­
dno zjawisko niezwykłe: — oto kraj, 
pozbawiony własnego wojska i rządu, 
nie posiadający ani jednej własnej in­
stytucji państwowej, działał przez pół­
tora roku jak najsprawniejsze państwo. 
Prowadził bowiem walkę przeciw na­
jeźdźcy, przeciw przemożnej nawale 
wroga, przeciw sile od wielu lat zor­
ganizowane? i operującej najokrutniej- 
szemi środkami.

W  swej książce o powstaniu 1863 
roku spojrzał Józef Piłsudski na Pol­
skę z oweo-o roku inaczej, niż to przed­
tem czynili historvcy polscy. Zazwy­
czaj bowiem widziano w  powstaniu 
styczniowem poryw niezmiernie szla­
chetny, ale . . .  „ szaleńczy/* Echa po­
wstaniowe: lasy szubienic, białe śniegi 
Sybiru, zniszczenie i klęska kraju — 
przesłoniły poorzednim historykom 
możność prawdziwego spojrzenia na 
twórcze pierwiastki tego potężnego 
roku.

W  roku 1863 partyzantka, najtrud­
niejsza z trudnych walka pod'azdowa, 
stawiała czoło potężnej armjl rosyj­
skiej. Tajny rząd uzyskiwał nosłueh 
wśród obywateli, zarówno wśród człon­
ków, jak wśród sympatyków wielkiej 
organizacii. rozsianej wszedzie: —
wśród ludzi wszelkich zawodów i 
wszelkiego stanu. Rzad ten miał nie- 
tylko posłuch w społeczeństwie, ale 
umiał fe konsolidować. Wszak w  dłu­
gim okresie walki pobierały go w tej 
samej mierze dwa odłamy społeczeń­
stw a: — zarówno konserwatywni
„Biali**, jak rewolucyjni „Czerwoni.** 
A czyż dyktatura Traugutta znajduiaca 
dla siebie śleoe posłuszeństwo wśród 
organizacji powstańcze? właśnie w jej 
najcięższym okresie, nie bvła najpotęż­
niejszym dowodem, jak bardzo naród 
polski w  twardych wanmkach "otrafi 
podporządkować się władzy o ile po­
siada ona autorytet moralny?

W  powstaniu styczniowem brały 
udział wszystkie w arstw y narodu: — 
inteligencja, szlachta, rzemieślnicy,
mleszczan’e. Jedvnvm nieszczęściem

powstania było to, iż lud wiejski, na 
skutek uprzedniej demagogii caratu i 
ciemnoty własnej, nie dojrzał jeszcze 
do czynnej obrony swej narodowości. 
A stało się to mimo, iż kwestja wło­
ściańska uznaną została przez po­
wstańców za zasadniczą: — wszak 
ruch zapoczątkowany został wydaniem

manifestu do ludu wiejskiego, głoszą­
cego natychmiastowe uwłaszczenie.

W dziele swem o roku 1863 Józef 
Piłsudski, jako pierwszy z pośród hi­
storyków, zwrócił uwagę na państwo- 
wo-twórczą stronę powstania, obalając 
stworzoną przez pozytywistów legen­
dę, jakoby było ono „odruchem roman-

Wyścigi po śniegu i lodzie.
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Wyścigi są rozmaite i mniej lub więcej niebezpieczne. Na ilustracji widzi­
my też specjalny, coraz rzadziej spotykany rodzaj wyścigów. W tej chwili 
jest właśnie moment decydujący i chodzi o to, który koń „weźmie**, który 
mocniej 1 pewniej stąpa w biegu po lodzie. — Obecnie najlepszy czas dla

takich wyścigów.

tycznych szaleńców.** Powstanie miało 
swą olbrzymią, niezłomną ideologję, 
miało swój potężny program społecz­
ny i polityczny, umiało wytworzyć taj­
ny rząd, zorganizować wojsko. W szy­
stko to działo się pod najazdem ro­
syjskim, w  okresie niesłabnących re- 
presyj, w ciągłej walce z wrogiem i 
z przełamywaniem opinji własnego na­
rodu. wśród którego, jak zawrze, nie 
zbrakło i ludzi słabych, przerażonych 
lub chwiejnych. To też książka Józefa 
Piłsudskiego o powitaniu roku 1863-go 
wydobyła na jaw przedewszystkiem 
w artość tego czynnika moralnego l 
ideowego, który jest zawsze twórcą 
czynów konkretnych i jest duchem, 
ożywiającym masy do ich spełnienia.

Ten wiaśnie pogląd na rok 1863, 
rzucony przez Piłsudskiego, dokonał 
nietylko przewrotu w ócenie powsta­
nia styczniowego, ale stał się zacząt­
kiem tych czynów, które w latach 1914 
do 1918 doprowadziły do zmartwych­
wstania Polski. On to właśnie obalił 
zapatrywanie tych, dla których klęska 
w  roku 1863-im, będąca następstwem 
li-tylko fizycznej przewagi wToga, sta­
nowiła błędny punkt wejścia oceny ca­
łego ruchu zbrojnego, — oceny, która 
przerodziła się w  tchórzliwą doktrynę 
pozytywistyczną, potępiającą wszelki 
czyn zbrojny o wolność, jako rzekomo 

’„bezcelowy.**
Józef Piłsudski nietylko myślą i pió­

rem nauczył nas patrzeć na rok 1863 
inaczej, niż nań patrzano przedtem, —« 
ale nauczył nas tego przedewszyst­
kiem swym Czynem, dobywając ze 
społeczeństwa polskiego najpierw woj­
sko. a potem państwo. Ocena o roku 
1863, postawiona przez Niego w okre­
sie, gdy jeszcze hasła pozytywistyczne 
urabiały dusze polskie, stała się tym 
ideowym przełomem umysłowym, któ­
ry stworzył żołnierza polskiego r. 1914, 
— stworzył Nową Polskę.

Dr. Anna Minkowskas.

22 miliony bezrobotnych na świecie.
W  Europie jest według obliczeń 

niemieckich 12 miljonów bezrobotnych, 
czyli więcej niż dwa razy tyle co w 
zeszłym roku. Liczba bezrobotnych 
w St. Zjedu. wynosi 8 miljonów, w Ja- 
ponji 400 tysięcy, Anglji (2,5 miljo­
nów), Włochach — 500 tysięcy, Cze­
chach 150 tys., Polsce 200 tys. Liczba 
bezrobotnych na całym świecie w y­
nosi około 20 miljonów. We Francji 
liczba bezrobotnych jest bardzo nie-

Autobus na szynach.
    ■
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Angielskie linje kolejowe wprowadziły nowy typ autobusów, które mogą za­
równo jeździć po ulicach jak i po szynach kolejowych. Jedno przesunięcie 
dźwigni zamienia autobus w wagon kolejowy. Ilustracja nasza przedstawia

autobus angielski na szynach.

wielka, ale i w tym kraju daje się zau­
ważyć wzrost bezrobocia.

W poniedziałek dnia 26 bm. zebrała 
się w Genewie specjalna komisja w y­
brana przez Radę Administracyjną dla 
omówienia sprawy bezrobocia. Komi­
sja omówiła plan walki z bezrobo­
ciem w Europie na podstawie obszer­
nego raportu Międzynarodowego Biu­
ra Pracy, który traktuje o niebywa­
łym kryzysie na rynkach pracy 
świata.

Podając powyższy szacunek ilości 
bezrobotnych, jak i w poszczególnych 
państwach europejskich — musimy 
stwierdzić rzecz niezwykle ciekawą. 
Oto właśnie Niemcy w swej statysty­
ce nie zgadzają się z szacunkiem Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, na czele 
którego stoi taka powaga światowa 
jak Albert Thomas.

W  jakim celu Niemcy ogłaszają, że 
światowe bezrobocie określa się cyfrą 
22 miljonów, a Thomas powiada: „Nie 
— dwadzieścia?** Dalej Niemcy prze­
sadzają o 100 tys. 1 dowodzą, że masa 
bezrobotnych wynosi 4.700 miljonów.

Czyżby Niemcy pragnęli, ażeby 
liczba poszukujących pracy w yrastała? 
W  to nie chcemy wierzyć.

Zresztą prasa nacjonalistyczna nam 
wszystko wyjaśnia: Przerażająca licz­
ba 22 miljonów bezrobotnych jest naj­
lepszym dowodem (!!!), że problemu 
tego nie da się inaczej rozwiązać, jak 
tylko na drodze międzynarodowego 
porozumienia co do palących kwestji: 
spłat reparacyjnych i zamkniętych na 
wszystkie spusty murów celnych.** 

Więc wzrastająca liczba bezrobot­
nych przemawia najwymowniej zą 
zmniejszeniem reparacji!

Wyrób gumy z nafty lub ropy.
nęłoby poważnie na produkcję eu­
ropejską i uniezależniłoby ją od państw 
zamorskich. Rzecz prosta, że pociąg­
nęłoby to za sobą upadek ekonomicz­
ny i kryzys gospodarczy tych krajów, 
które z dostawy kauczuku czerpią pod­
stawowe dochody.

W  swoim czasie wiele rozpisywano 
się o wynalezieniu syntetycznego kau­
czuku przez Kleiberga w Szwajcarii. 
Po wrzawie, jaką ta wiadomość w y­
wołała w kołach chemicznych, prze­
stano jednak o tern mówić, uważając 
to za zwykły „bluff.“

Jak się obecnie okazuie, dwóch 
uczonych, W erner Esch i Rudolf Dit- 
mar, zainteresowało się tern zagadnie­
niem i poddało szczegółowemu bada­
niu wynalazek Kleiberga. Po przepro­
wadzeniu odpowiednich studjów stwier­
dzili, iż jest to wcale poważne odkry­
cie, mające przed sobą wielką przy­
szłość.

Produktami wyściowemi do otrzy­
mania syntetycznego kauczuku mają 
być nafta lub ropa. Koszt produkcji 
jednego„ kilograma tego materiału ma 
wynosić 85 centim. szwajc. Wytwa­
rzanie syntetycznego kauczuku wpłv-

Kult ognia.
W Karyntji praktykuje się do dziś 

między ludem tak zwane „karmienie** 
ogniska. Polega ono na tern, iż się rzu­
ca w ogień kawałki słoniny, szmalcu 
lub części gotowanych potraw. Ma to 
zabezpieczać dom od pożaru. Dobra 
gospodyni jakucka zawsze się stara, 
aby ogień był z niej zadowolony. W 
tym celu rzuca mu stale na ofiarę po 
kawałeczku ze wszystkiego, co się na 
ogniu gotuje.



Jak żyją powstańcy z roku 1863.
W a r s z a w a ,  23. s tycznia.

Z okazji 68-mej rocznicy  w ybuchu 
P o w stan ia  S tyczniow ego, udałem  się 
z w izy tą  do schroniska na P rad ze  
(przedm ieście W a rs z a w y ) ,  w  k tórem  
m ieszka szesnastu sędziw ych  bojow­
ników tego powstania, zupełnie o sa­
m otnionych. nie posiadających już ni­
kogo z bliskich.

Schronisko  pozostaje pod opieką 
Polskiego C zerw onego  K rzy ża  i T o ­
w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł  W ete ran ó w .

W  budynku  schroniska p rz y  ulicy  
Jagiellońskie! jest jeden cichy k o ry ta ­
rzyk , p rz y  k tó rym  w  b iałych  izdeb­
kach  zamieszkują s ta ruszkow ie  w e te ­
rani. N iedaw no zm ar ł  jeden liczący 
101 lat.

Opieka nad w e te ranam i pod w zg lę ­
dem  troskliwości nie pozostaw ia  nic do 
życzenia. S ta ru szk o w ie  żyją w  zupe ł­
nym  dobrobycie . W s z y s c y  p raw ie  po­
siadają oddzielne izdebki, w  każdej 
znajduje się radjo.

J ak  spędzają dzień w  sw em  sch ro ­
nisku ?

Kładą się spać bardzo  w cześnie, bo 
już o 6-tej w ieczorem . W sta ją  też sko­
ro  świt. N iektórzy n aw e t  o 2-giej nad 
ranem ! O godzinie 7.30 jest śniadanie, 
n a  k tó re  sk łada się: kaszka  lub k aw a  
1 bułki z m asłem , lub serem . O 12-tej 
>— obiad: zupa (krupniczek, g rzybow a, 
rybna , rosół i in.), białe mięso lub drób, 
w  piątki ryba, o raz d ese r  z w łasnej ku­
chni. O 4-tej herbata ,  o 5-tej kolacja: 
Jajka, ta r ta  polędwica lub szynka, albo 
kaszka, sagp  ryż.

W sz y s tk ie  inne p o trzeb y  (ubranie, 
ty toń  i t. p.) zaspakajane są ze specjal­
nego funduszu tak. że 25 zł. jakie do­
s tają  na  miesiąc g o tów ką  nie mają już 
w łaśc iw ie  na co w ydać .

Dzień s ta ruszkow ie  spędzają spo­
kojnie i dość monotonnie. Niekiedy zd a­
rzają  się odwiedziny różnych organiza- 
cyj. a zw łaszcza  szkół, o raz  całe  sch ro ­
nisko złożyło  gremialnie w izy tę  szko­
le  w  Bielanach, gdzie było bardzo  go- 
ścinnie p rzez  młodzież podejm owane.

N ajw iększą ro z ry w k ę  s tanowi r a ­
djo. Niemal ca ły  dzień sędziwi w ojacy  
w słuchu ją  się w  audycje radiowe.

N iektórzy czvta ja  gazety , in teresu­
ją się polityką. Jeden 95-letni z zawo-

Tancerka Paw'owa umarła.
Słynna  rosy jska tancerka  Anna P a ­

w ło w a  zm arła  w 42 roku życia. P r z e ­
ziębiła się ona w czasie ostatniej k a ­
tas trofy  kolejowej w  Francji, z której

w praw dzie  w y sz ła  cało, ale w sku tek  
tego, że pozostała  zby t długo lekko 
ubrana na miejscu katastrofy , nabawiła  
się silnego przeziębienia, a w końcu 
zapalenia płuc. P rz y  łożu śmierci był 
również m ąż tancerki. Ilustracja na­
sza w y o b ra ża  podobiznę zmarłej ar- 
"stki.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a ) .
du k raw iec  w y s z y w a  z zapałem , b a r ­
dzo gustow ne dyw aniki ze sk ra w k ó w  
materjału, chcąc pozostaw ić  po sobie 
pamiątkę.

M ieszkańcy  schroniska, są to ludzie 
z różnych  sfer i za w o d ó w  od ludzi z 
w y ższem  w ykszta łcen iem , inżynierów  
i li teratów, aż do fu rm anów  — analfa­

betów. W szystkich połączył kiedyś 
bohaterski czyn zbrojny i wspólnie 
przelana krew , dziś łączy  ich wspólny 
dach, w iek sędz iw y  i m nóstwo górnych  
wspomnień •••

Pom im o tych różnic społecznych 
panuje w śród  nich duch bezwzględnej 
równości. Żaden nie chce być trakto­

w any jako gorszy lub lepszy od in­
nych. W szy s tk o  co dostają, od k a w a ł­
ka bułeczki począw szy , musi być  jed­
nakow e.

S ta ruszkow ie  w ym iera ją .  Jes t  Ich 
coraz mniej. Nie chorują prawie, a ty l­
ko zasypiała cichutko i spokojnie, jak 
ptaki na mrozie.

Niedługo już m oże nadejdzie taka 
rocznica powstania , na k tórej nie s ta ­
nie do apelu już żaden sędz iw y  w e te ­
ran w  g ra n a to w y m  mundurze.

‘Bójka między akademikami w Heidelbergu.

h

W sk u tek  rozw iązan ia  sam orządu  akadem ickiego  przez w ładze  uniw ersy te tu , 
doszło ostatnio przed w szechn icą  w  H eidelbergu do pow ażnych  s ta rć  między 
studentam i i policją. —  Na rycinie w id z im y  gmach un iw ersy te tu  oraz podo­

biznę rek tora , prof. M eistera (u góry).

Pływające Mon

K

A m ery k a  północna pod w zględem  
sensacji nie daje się w yprzedzić .  P r o ­
hibicja w  S tanach  Z jednoczonych jest 
ź ród łem  najfan tastycznie jszych  pom y­
s łów  i o ryginalnych  imprez.

Miljonerzy, sp ęd za jący  sezon zimo- 
r ' r na słonecznej F lorydzie , chcąc al­

koholem podniecić sw e  zb lazow ane 
•wy, byli do tychczas  zmuszeni ucie­

kać się do rozm aitych  w yb iegów , k tó ­
re częstokroć kończy ły  się skandalem  
i w ysokiem i g rzyw nam i.  W iadom o 
bowiem, jak czujna jest policja prohi- 
bicyjna S tan ó w  i znane są jej zacięte  
walki z szajkam i p rzem ytn ików , g ra ­
sujących na ca lem  te ry to rju m  zw ią- 
zw iazkow em .

Lecz dla sp ry tn y ch  jankesów  nie 
m a przeszkód, gdy  chcą dopiąć celu.

Wesela kaci!*.
D laczego p iszczy.

Sześcioletni Józef gapi się na p rz e ­
b iegający  pociąg now o zbudow anej 
kolei, a s łysząc  p rzec iąg ły  gw izd  lo­
kom otyw y, py ta  matki:

— Mamusia, a dlaczego ta  m aszy ­
na tak  p iszczy?

— Oj ty  głuptasiu, jakby  tobie k a ­
zali ciągnąć tyle w ozów , tobyś jeszcze 
nie tak  piszczał!

W  wojsku człow iek  się zmienia.
Pani domu widzi w kuchni jakiegoś 

żołnierza, k tó ry  się posila.
Zapytuje służącej, g dy  żołnierz w y ­

szedł:
— M arysiu, kto to by ł ten żołnierz, 

co siedział z M arysią  w kuchni?
— A to był. proszę pani, mój brat!
— Dziwne, wcale niepodobny!
— Bo mu. proszę pani, w  wojsku 

b rodę ogolili.

W  ostatn ich  czasach zarzucił ko t­
wicę w  pobliżu Palm B each i Miami, 
w span ia ły  statek, w którego  salonach 
niebaw em  poczęło się grom adzić w y ­
kw intne  to w arzy s tw o .  Łam anie p rze ­

pisów prohibicyjnych n iesłychane po ­
tęguje okoliczność, że są  oni gośćmi 
sław nego dziś na św ia t ca ły  b an d y ty -  
przem ytnika , Al - Capone, osobnika, 
którego poszukuje polipja am erykańska ,  
którego n aw et k ilkakrotnie m iała w  
sw y ch  rękach. Lecz dzięki olbrzymiej 
fortunie i co nie mniej w ażne, dzięki 
posiadaniu d o w odów  obciążających  
w yb itnych  cz łonków  am erykańsk iego  
to w arzy s tw a ,  Al-Capone zaw sze  o d zy ­
skuje swobodę.

W iedząc  doskonale, jakich ro z ry ­
w ek  poszukują zblazow ani miljonerzy, 
s tw o rz y ł  na sw y m  sta tku  to w s z y s t ­
ko .czego pu ry tańsk ie  p ra w o  S tan ó w  
w zbrania  na sw em  tery torjum .

P aro w iec  stoi poza obow iązującą 
trzym ilow ą strefą  te ry to ria lną  w  po­
bliżu małej, mało znanej do tychczas  
plaży, zw iącej się St. P e tersburg .

Nosi on obiecującą nazw ę „Monte 
C arlo“ , u rządzony  jest z n ies łychanym  
przepychem . Są tam salony do tańca 
i g ry  w  kar ty ,  baseny  do p ływ ania ,  a 
w  pośrodku duża sala z ruletką. B u ­
fet i re s tau rac je  zaopatrzono  w e  
w szystk ie  na jw yszukańsze  trunki i po­
traw y .  P ró cz  tego goście, k tó rzy  p r a ­
gną tam  dłużej zabawić, mają do ro z­
porządzen ia  w spania łe  ap a r tam en ty  z 
sypialniami i wszelkiem i wygodam i. 
O czywiście, i Al Capone każe sobie 
słono za to w szy s tk o  płacić, lecz dla 
iego klienteli pieniądz nie o d g ry w a  ża ­
dnej roli.

Co godzina z poblizkich plaż o d ­
chodzą statki pasażerskie ,  p rz y w o ż ą ­
ce kuruacjuszów , żądnych  silniejszych 
w rażeń .

Jednem  słowem, Am erykanie  po­
trafią, pomimo zakazów  prohibicyj­
nych, u rządzać  sobie tuż pod bokiem 
w ładz adm inis tracy jnych  uczty  i za ­
b aw y  obficie skrap iane w hisky  i szam ­
panem.

Oddział policji bawarskiej zasypany przez śnieg.
i  i - ł w w

Onegdaj w y d a rzy ła  się w  Alpach 
w  pobliżu Benediktbeuern  s traszna  k a­
tastrofa lawinowa. Oddział policji b a ­
warskiej p rzebyw ający  na kursie n a r ­
ciarskim zaskoczony został przez  la­
winę śnieżną, spadającą ze wschodniej 
ściany tak  zw anej „Benedik tinerw and.“

Dziewięć osób zostało zasypanych. 
Kilku tu rys tów , k tó rzy  to nieszczęście 
zauważyli,  pospieszyło na pomoc.

Z wielkim trudem  w y ra to w an o  ofi­
ce ra  oraz jednego policjanta. Ilustra­
cja nasza  p rzedstaw ia  nam  miejsce kar 
tastrofy.



Katolicki ruch polityczny 
w Czechosłowacji.

Z całej Polski.
Szaleniec przykuty trzy lata do żłobu.

K raków . W  m iejscowości Modlnica 
pod K rakow em  policja w y k ry ła  w y p ad ek  
zw ierzęcego  to r tu ro w an ia  inwalida w o ­
jennego, 38-letniego W incentego  Sułki. 
W  czasie wielkiej w ojny Sułko b ra ł  u- 
dział w  jakimś ataku, w  k tó ry m  W łosi 
użyli gazó w  tru jących. S tracił  on w ó w ­
czas p rzy tom ność  i obudził się dopiero 
w  szpitalu w  W enecji.  P o  pow rocie  z 
wojny zaczą ł on zdradzać  o b jaw y  a- 
teństwa, gdyż nieraz z b łędnym  w y r a ­
zem oczu w y k rz y k iw a ł :  „gaz! gaz 
W  m iarę  postępu czasu s ta w a ł  on się 
co raz  bardziej niebezpieczny dla o tocze­
nia, w obec czego rodzina postanow iła 
zabezp ieczyć  się przed nim i p rzykuła  
n ieszczęśliw ego szaleńca łańcuchem  w  
stajni do żłobu. N ieszczęsny człow iek 
p rzeby ł  tak blisko trzy  lata i dopiero 
obecnie, gdy  o tw a r to  w Modlnicy po s te ­
runek policji, w ładze  dow iedzia ły  się o 
zw ierzęcem  to turow aniu  n ieszczęśliw e­
go inwalidy.

P ęk ło  ojcow skie serce.
W a rsza w a .  W  zakładzie dla chorych 

um ysłow o w  T w o rk ach  pod W a rsza w ą ,  
zaszedł w y p ad ek  trag icznego zgonu śp. 
B o les ław a  G m acha  z W a rs z a w y ,  k tóry  
p rz y b y ł  tam w odw iedziny  do p rzeb y ­
w ającego  na kuracji, syna. Na widok 
syna, p row adzonego  przez dozorców , 
śp. Gm ach zachw iał się i runął na ziemię. 
S erce  ojcow skie pękło  z bolesnego w i­
doku.

Strażacy polscy ratulą mienie ob yw a­
teli niemieckich.

Toruń. W  Osieku pow. lem borskiego 
(Niemcy) oddalonym  o 2 km. od gran icy  
polskiej w ybuch ł pożar s todoły. S traż  po 
ża rn a  z pogranicznych  miejscowości Tłu- 
czew o i T ęczy  wo w idząc  ogień, n a ty ch ­
miast udała się na miejsce i w  krótkim  
czasie ogień ugaszono. Niemieckie w ła ­
dze graniczne z pom ocy tej b v ły  bardzo  
zadowolone, w y raża jąc  s trażak o m  pol­
skim serdeczne podziękowanie.

Aresztow anie zbrodniczej rodziny.
Bydgoszcz . P rze d  kilku dniami zna­

leziono w e wsi Jasne  Pole  zw łoki miejs­
cow ego  gospodarza  Antoniego Lisa, w i­
szące  na pow rozie  w stodole. P o  pogrze­
bie k rążyć  zaczę ły  pogłoski o nienatu­
ralnej śmiarci Lisa. Komisja sądow o- 
lekarska  doko n aw szy  w y dobyc ia  zwłok, 
stw ierdziła , iż padł on ofiarą m o rd e rs tw a  
o raz  że sp ra w cy  m ordu dla u pozorow a­
nia sam obójs tw a powiesili zw łoki sw ej 
ofiary W stodole. W  zw iązku z tern a r e ­
sz tow ano  rodzinę Lisa, złożoną z teścia 
oraz  3 jego szw ag ró w , z k tórymi, jak u- 
staliło śledztwo, dzień przed śmiercią 
n ieboszczyk miał kłócić się na tem at po­
działu majątku.

Z całego świata.
B ezczeln i oszuści nabrali naiwnych  

wieśniaków .
W iedeń. Policja w iedeńska  o t rz y m y ­

w a ła  ostatnio meldunki o dw óch  oszu- 
siach, k tó rzy  odwiedzali różne wioski 
autem, podając się za hu rtow ników  mio­
du. Kupowali oni w iększe ilości tego a r ­
tykułu, płacili zadatek, obiecując resztę  
w dwóch ra tach, poczem  miód sp rzed a­
wali w następnej wiosce niżej ceny ko­
sztu, kupując z kolei dalszy  transport,  za 
k tó ry  znów  płacili zadatek. W  ten spo­
sób w ciągu krótkiego czasu zdołali oni 
kupić i sp rzedać 3569 kg. miodu. W  re ­
zultacie ś ledztw a ustalono że oszustami 
są 42-letni Franciszek  Kwalka i student 
Otto Summ er. O sadzono ,ch w areszcie.

Popularne  nazwiska Niemiec.
Berlin. Nowa księga telefoniczna 

dyrekcji pocztowej w Berlinie p rz ed s ta ­
wia się jako tęgi w-olumen, zaw ięrający 
w ykaz 317 000 uczestników w samej sto- 
1 cy Niemiec. Jako  pew nego rodzaju cu- 
r osum podają, że abonentów  z tak popu 
larnem nazwiskiem  Schultz zaw iera  ta 
księga aż 59 szpalt, Mullerów jest 50, 
C ohnów  tylko 20, a Lehm annów tylko 17 
szpalt. W yszukan ie  Mullera czy Schul- 
tza, o k tórego  chodzi, kosztuje. z pół go­
dziny czasu, a gdy  go już p rzy w o łasz  to 
dopiero nie wiesz, czy  to jest ten.

C zechos łow acka  par tja  ludow a, w  
której zorganizow ani są  katolicy, o d g ry ­
w a w  polityce czechosłow ackiej,  rolę 
bardzo  doniosłą, a  zabezp ieczyw szy  so­
bie oparcie  na szerokich w a rs tw ach  k a ­
tolickich, potrafiła znaleźć dla siebie 
miejsce w dem okra tycznem  państw ie. 
Obecnie w spom niana partja  znajduje się 
na d rodze do konsolidacji. Po li tyczny  k a ­
tolicyzm w  Czechosłow acji doszedł do 
zenitu w  roku 1925, kiedy to partja  lu­
do w a  s ta ła  się trzecim, najsilniejszym 
stronn ic tw em  politycznym  i wspólnie z 
partją  ag ra r ju szy  położyła fundam enty  
pod koalicję rządow ą, najdłużej t rw a ją ­
cą. Jej p rz y w ó d ca  Msgr. dr. S zram ek  
został p rem jerem  w  czasie, kiedy agra- 
rjusz dr. S zw ehla  w ycofał  się z powodu 
choroby  z życ ia politycznego. Rząd ten 
t rw a ł  do r. 1929. W y b o ry  p ar lam en ta r­
ne w  październiku 1929 roku w y k aza ły ,  
że w szelkie  niebezpieczeństwa, grożące 
do tychczas  partji katolików, nadal ist­
nieją, chociaż w  znacznie m niejszym  sto­
pniu. Jeżeli po wojnie, par tja  ta  zagro­
żona b y ła  w w alce kulturalnej z w zm a- 
gającem  się wolnom ulars tw em , to w r. 
1929 ulegać m usiała w  w alce społecznej.

Franciszkańska pielgrzym ka do Padw y.
Z okazji 700-lecia śmierci i kanon iza­

cji św. Antoniego z P a d w y  OO. F ranc i­
szkanie organizują naród, p ielgrzym kę 
do P a d w y ,  nad k tó rą  p ro tek to ra t  objął 
J. E. ks. Kardynał P ry m a s  Hlond.

P ie lg rzy m k a  w y ru sz y  z K rakow a 16 
s e r p n ia  rb. i prócz P a d w y  zwiedzi W e ­
necję, Asyż, Florencję i W iedeń. W róci 
do K rakow a dnia 2 września.

C ałkow ite  koszta  pielgrzymki w ra z  
z mieszkaniem, w yżyw ieniem , p rzew od- 
niKami itd. w y n o szą  dla podróżujących 
w III klasie 700 złotych, dla podróżują­
cych  w II klasie 1000 zł. P rag n ą cy  wziąć 
udział w  pie lgrzym ce zechcą zgłosić się 
w możliwie na jk ró tszym  czasie na listę 
uczestników, podając klasę podróży  i do­
k ładny adres.

Na czele organizacji p ielgrzymki stoi 
sek re ta rz  OO. F ranc iszkanów  w Polsce, 
O R ajner Gościński, Lw ów . klasztor 
F ranc iszkanów , dokąd też należy się 
zw raca ć  w e w szystk ich  sp raw ach , z w ią ­
zanych z p ielgrzymką.

Opieka religijna nad katolikami niem iec­
kimi na W schodzie Europy.

S ek re ta rz  Stanu Jego  Ś w ią tob liw o­
ści, kardynał Pacelli, sk ierow ał do bis­
kupa w  Osnabriick, dr. Berninga, pismo, 
w k tó rem  pow iadam ia go o decyzji Ojca 
sw. pow ierzen ia  mu opieki religijnej nad 
menTeckiemi katolikami p rzeb y w ające-  
mi na W schodzie  Europy i k ra jach poza­
europejskich. W  ten sposób katolicy nie­
mieccy, p rzeb y w ający  poza gran 'cam i 
Niemiec !ub Austrii i Szwajcarii,  korzv- 
s ać będą z op eki sw ych  b sk u p ó w .  da 
"■niej już bowiem  Ojciec św. pow ierzy ł 
opiekę nad emigrantami na Zachodzie 
Europy arcybiskupow i Kclonji, k a rd y n a ­
łowi Schulte.

Jak  wiadomo, opiekę religijną nad 
Polakami, p rzebyw ającym i zagranica, 
ma sobie pow ierzoną P-rymas Polski, J. 
t  ks. kardynał Hlond.

Kościół wobec m niejszości narodowych.
Stanowisko, jakie zajął organ W a ty ­

kanu „O sse rv a to re  R om ano"  w sp raw  e 
duchow ieństw a słow eńskiego  w  prow in­
cji Venezia Giulia, oświetla  należycie po­
g lądy Kościoła na problem  innojęzycz-

Czterole tn i rząd  koalicji, w  k tórej k a to ­
licy odgryw ali  decydu jącą  rolę, musiał 
ustąpić z pow odu polityki oszczędnośc io­
wej w  kw estjach  socjalnych, w  k tó rych  
par tja  zajęła s tanow isko  pośrednie, co 
w y w o ła ło  reakcję w  m asach  robotni­
czych. W  ostatnich w y b o rach  w szystk ie  
niemal s tronn ic tw a  koalicyjne poniosły 
porażkę, za w yją tk iem  partji ag rarjuszy .  
S tro n ic tw o  ludow e znalazło  się na pią- 
tem miejscu, s t ra c iw szy  t rzy  m an d a ty  z 
29. W  obecnym  rządzie  partja  ta  m a ty l­
ko jednego sw eg o  przedstaw icie la  w  oso­
bie księdza dr. S zram ka . C hcąc uzyskać  
sw e  daw ne w p ły w y ,  partja  ludow a prze 
p ro w ad za  obecnie g run tow ną  reorgan i­
zację katolickich zw iązk ó w  zaw odo­
w ych, k tó re  mają d o s ta rczy ć  w y b o rc ó w  
z sze reg ó w  robotniczych i u s tanaw ia  ge­
neralny  sekre taria t .  P r z y  następnych  w y  
borach, w ysunie partja  k a n d y d a tu ry  ko­
biet, w  celu pozyskania  ich do katolic­
kiego ruchu politycznego. R ów nocześnie  
za rząd  postanow ił ro z sze rzy ć  m iędzyna­
ro d o w ą w spółp racę  katolik, w e w s z y s t ­
kich dziedzinach życia, p rzed ew szy s t-  
kiem  jednak  w  kulturze i polityce.

nych mniejszości katolickich w  państw ie. 
Odpowiednie a r ty k u ły  konkorda tów , za ­
w ar ty ch  z różnemi państw am i, również 
n iedw uznacznie dają poznać, że Kościół 
pragnie sp ra w o w ać  duszpas te rs tw o  z a w ­
sze w  "języku, zrozum iałym  dla ludu. 
B rak  jednak dotąd  oficjalnego, ogólnego, 
zasadniczego  ujęcia tej sp raw y .  B y łoby  
ono tembardziej koniecznem, że problem 
języka  jest k w estją  ży w o tn ą  dla wielu 
narodów , posiadających  mniejszość w 
państw ach  o inym języku. In te reso w a­
łoby to — oczywiście  — rów nież P o la ­
ków, k tó rzy  znajdują się w  mniejszości 
w Niemczech, na L itw ie Kowieńskiej, 
l .o tw ie, Rumunji o raz Czechosłow acji 
i pozbawieni są  należytego poszanow ania 
sw ego  języka  w  kościele.

Studenci japońscy św ięcą  jubileusz 
św . Augustyna.

Liga s tuden tów  katolików  w  Tokio 
urządziła  w sali redakcyjnej jednego z 
dzienników tokijskich imponujący ob­
chód ku czci św. A ugustyna. W  obch;>- 
dzie tym, na k tó ry  z łoży ły  się prelekcje 
i popisy m uzyczne, wzięło udział ponad 
500 osób, częściow o i pogan. Liga stu­
dentów  obejmuje kilka kół m łodzieży w 
stolicy Japonji i m iędzy sw ym i członka- 
n-! liczy wielu pogan, k tó rzy  jednak 
szczerze  in teresują się sp raw am i i stu- 
djami katoliekiemi.

Stulecie wolnej szkoły  w e Francji.
Katolicy francuscy  p rzygo tow ują  się 

do obchodu stulecia wolnej (we Francji 
wolną szkołą nazyw ają  p ry w a tn ą  szkołę 
w yznan iow ą  — przyp. Red.) szkoły, a 
n. anow icie założonej w dniu 7 maja 1831 
rt ku przez Lacordaire , M ontalam bert  i 
Ccux. D ata ta jest gedną  pamięci zc 
względu na to, iż s ta ła  się punktem 
zw ro tnym  w walce o wolność nauczania. 
W zw iązku z tą rocznicą dzienniki an ty ­
katolickie już rozpoczęły  gw a łtow ne ata- 
k przeciw  szkolnictwu chrześcijańskie­
mu, w obec czego katolicy w y s tąp ią  z o 
g.oszeniem  tych korzyści, jakie ludowi 
francuskiem u przyniosły  szko ły  wyzna- 
m ow e. P rzypom ni się p rzedew szystk ie rn  
zasługi zakonników i zakonnic, zanim zo­
stali w ygnani.  Następnie zw róci się u- 
wagę, że szkoła św iecka, k tó ra  m iała być 
szko łą  postępow ą, niczego now ego nie

, Rozmaitości.
P rzykre i w eso łe  zdarzenie.

Jeden  z właścicieli ziemskich w  oko­
licy Alees, udał się automobilem do 
miasta, aby  oddać do szpitala dla ob łą­
kanych  sw ego  syna, k tó ry  dostał napa­
dó w  szału. P r z y b y w s z y  na miejsce, 
w zią ł z sobą dla bezpieczeństw a, szofera 
i w ra z  z nim i chorym  synem  udał się 
do kancelarii szpitala. P rz y ją ł  ich le­
karz, k tó ry  uznał, że p rzyw iez iony  pa­
cjent jest niew ątpliw ie ob łąkany  i od­
dalił się, aby  p rzy g o to w ać  dla niego 
miejsce, zapow iadając , że przyszłe  sa ­
nitariuszy. W  chw ilę potem  ob łąkany  
ośw iadczy ł,  że musi w y jść  na moment, 
w obec czego ojciec udał się w ra z  z nim 
na k u ry ta rz .  A tutaj m łodzieniec rzucił 
się ca łym  pędem, k ierując się ku wyjściu. 
Ojciec pogonił za nim i w k ró tce  obaj 
zniknęli w  zak rę tach  uliczek miasta. W  
kancelarji pozostał tylko szofer, więc 
sanitarjusze, k tó rzy  nie wiedzieli o ca- 
łem zdarzeniu, z jaw iw szy  się tam, za ­
brali go ze sobą. A poniew aż szam otał 
się i k rzycza ł,  nałożyli mu zaraz  kaftan 
bezp ieczeństw a i pomimo p ro tes tów  za ­
nieśli do celi, gdzie opalono mu głowę 
i w zię to  pod zimny tusz. Dopiero w  
parę  godzin ojciec w a r ja ta  pow rócił  do 
szpitala, ośw iadczając , że nie mógł do­
gonić syna, k tó ry  gdzieś przepadł. Z te ­
go oj>owiadania dowiedziano się o po­
m yłce  i n ieszczęśliwego szofera  uw ol­
niono z za  k ra t  szpitalnych.

s tw o rzy ła ,  przeciwnie, jak najskwapii-  
wiej naśladow ała  m etody, op racow ane 
przez  pedagogów  chrześcijańskich. W y ­
kazanie tych  fak tów  stanow ić będzie głó- 
vme tło p ro jek tow anego obchodu i stanie 
się bez w ątp ien ia  in teresu jącym  doku* 
n.entem.

Akcja katolicka w  M eksyku.
Założona w  M eksyku  w  styczniu  1930 

roku na życzenie Ojca św. Akcja katolic­
ka zosta ła  już zo rgan izow ana w  32 die­
cezjach na ogólną liczbę 39-ciu. K e r o w -  
nikiem duchow nym  i p rzew odn iczącym  
R ad y  narodowej, k tó ra  u trzym uje  s ta łą  
łączność z grupami diecezjalnemi ; para-  
fialnemi, jest zgodnie z w olą  P ap ieża  a r ­
cybiskup Diaz. Sekcje kobiet i dz iew ­
cząt liczą S00 grup parafialnych oraz 600 
kół apologetycznych, socjologicznych 
i in. L iczba podobnych kół młodzieży 
męskiej wynosi 400. Jak  bardzo  K o n i e ­
czna jest pomoc osób świeckich w  ra ­
mach Akcji katolickiej, w yn ika  z faktu, 
że w  p racy  duszpaste isk ie j  w śród  15 mi­
lionów m ieszkańców  czynnych  jes t  tylko 
3.000 księży.

Naw oływ ania do walki z komunizmem  
w  Am eryce.

Na zebraniu adw oKatów okręgu w a ­
szyngtońskiego sędzia  związkowcy Sal­
ter  w ygłosił  znamienne przem ówienie, 
w k tórem  w ys tąp i ł  p rzeciw ko  podkopy­
waniu moralności i życia  obyw ate lsk ie­
go w  A m eryce. „Religja w  naszym  k ra ­
ju — m ów ił — jest w yraźn ie  oddzielona 
oc funkcyj rząd o w y ch ,  ale m y. p rz y w ó d ­
cy m usim y dbać o to, by  religja i m oral­
ność tw o rz y ły  najsilniejszy kam ień w ę- 
g 'e lny naszego kraju. Jeżeli zburzone 
z r s ta n ą  te obie w artości to razem  z nie- 
rw ulegnie zburzeniu również i kraj". 
Z w raca jąc  się następnie p rzec iw ko  ko- 
n u n  stom. działa jącym  z „najw iększą 
bezczelnością", sędzia dodał:  „Jes teśm y 
sagrożeni przez komunistów cudzoziem ­
skich. k tó rzy  nie uznają Ameryki. 1 e^<. 
chcą ją zniszczyć. Komuniści głoszą t 
rozpow szechniają  nienawiść do Boga 
znies:en :e własności. pow szechną  kąpiel 
krw i i rewolucję św iatow ą. Nadszedł 
czas. by zabronić wszelkiej im ig rac j .  
Nadszedł rów nież czas. by  deportow ać 
tych w ro g ó w  cudzoziem skich".

Popiela; p m j s l  ra śz ij  
a nasi w  M o t i p .

W DRODZE DO MILJONA.
W odpowiedzi T rew iran u so w i  z e b ra n o  już z g ó rą  3 0 0 . 0 0 0  

złotych na szkoły  polskie  za g ran icą .
Żądajcie znaczków na wyrobach monopolów tytoniowego i spirytu* 
sowego. Przesyłajcie ofiary na konto P. K. O. 21895, Komitetu 

Obchodu 25*lecia Walki o Szkołę Polską.
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Program radiowy.
Katowice, fala 408,7 m. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­

jowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z w ie­
ży  M ariackiej w  K rakow ie. 12.10 K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. 12.35 K oncert szkolny z 
Filharm onii W arszaw skiej. 15.00 K omunikaty 
gospodarcze. 15.35 Komunikat Ligi O brony 
Pow ietrznej i Przeciw gazow ej. 15.50 O dczyt 
z W arszaw y  „P rzygody  książki w bibliotece."
16.10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.15 
O dczyt z K rakow a „W spółpraca gospodarcza 
szw edzko-polska". 17.45 K oncert popularny z 
udziałem T ria  Polskiego R adja w Katow i­
cach. 18.45 Codzienny odcinek pow ieściowy.
19.00 Rozm aitości. 19.15 Dr. W anda D obro­
w olska: „W  ojcow skiej Szw ajcarii" . 19.40 
P raso w y  dziennik radjow y. 19.55 Komunikaty 
harcersk ie . 20.00 Feljeton z K rynicy. 20.15 P o ­
gadanka radiotechniczna. 20.30 M uzyka lek­
ka. 21.30 Słuchow isko akadem ickie ze L w ow a: 
„D awni studenci". 22.15 K oncert z Poznania. 
22.50 Komunikat m eteorologiczny z W aTsza- 
w y. 23.00 M uzyka taneczna. 23.45 K omunikaty 
z m iędzynarodow ych zaw odów  hokejow ych 
w  K rynicy.

Czwartek, dnia 5. lutego 1931 r.
W arszawa, fala 1411,7 m. 12.10 K oncert z p ły t 

gram ofonow ych. 12.35 K oncert szkolny z Fil­
harm onii W arszaw skiej. 14.30 „S ta re  m ieszka­
nie w nowej formie". 15.50 „P rzygody  książki 
w  bibliotece". 16.15 M uzyka z p ły t gram ofo­
now ych. 17.15 „W spółpraca gospodarcza 
szw edzko-polska". 17.45 K oncert kam eralny.
19.10 S krzynka rolnicza. 19.25 P ły ty  gram ofo­
now e. 19.40 P raso w y  dziennik radjow y. 19.55 
P ły ty  gram ofonow e. 20.00 Feljeton  z K rynicy.
20.15 P ogadanka radjotechnicz. 20.30 M uzyka 
lekka. 21.30 „D awni studenci" —  słuchowisko 
żakow skie ze Lw ow a. 22.15 K oncert z P ozna­
nia. 23.00 M uzyka taneczna i kom unikaty z 
zaw odów  m iędzynarodow ych hockeyow ych 
w  K rynicy.

Kraków, fala 312,8 m. 12.10 do 17.45 T ransm isja 
z W arszaw y . 18.55 G aw ędy podhalańskie. 
19.10— 19.40 T ransm isja  z W arszaw y . 20.00 
Feljeton z K rynicy. 20.15 Pogadanka radio­
techniczna z W arszaw y . 20.30 K oncert pośw ię­
cony m uzyce czeskiej. 21.30 Słuchow isko ża­
kow skie ze Lw ow a. 22.15 K oncert z P ozna­
nia. 22.50 M uzyka taneczna. 23.45 Komunika­
ty z m iędzynarodow ych zaw odów  hokejo­
w ych w K rynicy.

Poznań, fala 334,8 m. 7.00 G im nastyka poranna.
7.15 W iadom ości z całego św iata. 12.35 Kon­
ce rt z W arszaw y. 14.00 i 14.15 Kom unikaty i 
g iełdy rolnicze. 17.30 O dczyt o prohibicji. 
17.45 K oncert kam eralny z W arszaw y . 19.15 
Feljeton  rolniczy i rolnicza sk rzynka rad io­
w a. 20.30 K oncert solistów . 21.30 Słuchow isko 
ze Lw ow a. 22.15 K oncert solisty.

Piątek, dnia 6. lutego 1931 r.
Katowice, fala 408,7 m. 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­

jow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z w ieży 
M ariackiej w  K rakowie. 12.10 K oncert z płyt 
gram ofonow ych. 13.10 Komunikat m eteorolo­
giczny. 14.30 T ransm isja z K rynicy m iędzyna­
rodow ych zaw odów  hokejow ych. 15.00 Ko­
m unikaty gospodarcze. 15.35 Interm ezzo mu­
zyczne. 15.50 L ekcja języka francuskiego.
16.10 O pow iastki dla dzieci starszych . 16.25 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.15 O dczyt 
z W arszaw y : „O koralach i rafach koralo­
w ych" 17.45 R ecital śp iew aczy p. Eliszki Reis 
siżanki. 18.45 Codzienny odcinek pow ieściow y.
19.00 Rozm aitości. 19.15 O dczyt: „O jczyzna

z uduszen ia  
„żywcem zagrzebanego”

W  San Francisco p rzydarzy ł się w y 
padek, zakończony tragiczną śm iercią 
znanego w całej Am eryce fakira Ben Ali 
Lama. Ben Ali zezw alał na grzebanie 
go żyw cem  i sztuką tą produkow ał się 
po rozm aitych jarm arkach Ameryki.

Ostatni jego w ystęp zakończony 
śmiercią, odbył się w  San Francisco. Po 
zapadnięciu w trans, złożono go do w y­
kopanego grobu, pokryto deską, poczem 
zasypano ziemią na m etr wysokości.

Następnego dnia miało nastąpić w o­
bec zebranego dużego tłumu ciekaw ych 
„zm artw ychw stanie" Ben Alego. Odrzu­
cono tedy łopatami ziemię, podniesiono 
deskę i w ów czas okazało się, że niesz­
częsny fakir leży m artw y na skutek u- 
duszenia.

Na miejsce wypadku zjechała natych 
m iast komisja śledcza i przeprow adziła 
ścisłe zbadanie terenu, na którym  od kil­
ku tygodni zm arły pokazyw ał sw ą sztu­
kę „zagrzebanego żyw cem ".

Okazało się wów czas, że zm arły fa­

kir, k tóry  naw iasem  pow iedziaw szy, nie 
był nigdy indusem, lecz saksończykiem , 
nazwiskiem  Baumann, nieraz do 8 dni 
p rzebyw ał w  sw ym  grobie. Mogiła ta 
posiadała uk ry tą  drew nianą klapę, łą­
czącą ją z rodzajem  obm urow anej piw­
nicy, do której Ben Ali prześlizgiw ał się 
jeszcze w  trakcie zasypyw ania go zie­
mią.

Pow ietrze  do tej jaskini przedosta­
wało się przez obok stojące drzew o, któ­
rego pień i grubsze gałęzie były  sztucz­
nie w ydrążone i stanow iły  rodzaj rur.

W  piw nicy znaleziono zapasy żyw ­
ności i zegar, zapom ocą którego „żyw ­
cem pogrzebany" orjentow ał się, aby 
„zm artw ychw stać" na oznaczony czas.

Komisja śledcza ustaliła, że śmierć 
Ben Alego nastąpiła na skutek niemożno 
ści podniesienia klapy, k tóra przyciśnię­
ta była kamieniami. Nie zdołano jednak 
przekonać się, czy nastąpiło to przypad­
kowo, czy też było dziełem jakiejś zbro­
dniczej ręki.

M ickiew icza — N ow ogródczyzna”. 19.40 P ra ­
sow y dziennik radjow y. Po  dzienniku komu­
nikaty  sportow e. 20.00 P ogadanka m uzyczna.
20.15 K oncert sym foniczny z F ilharm onii W ar­
szaw skiej. Po koncercie, kom unikat m eteoro­
logiczny. 23.00 Skfzynka pocztow a w języku 
francuskim .

W arszaw a, fala 1411,7 m. 12.10 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 14.30 T ransm isja  z K rynicy 
m iędzynarodow ych zaw odów  hokejow ych. 
16.10 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 17.45 
„O koralach i rafach koralow ych". 17.45 Kon­
ce rt o rk iestry  cyrku w arszaw skiego. 19.10 
Giełda rolnicza. 19.20 M uzyka z p ły t gram o­
fonowych. 19.40 P raso w y  dziennik radjow y. 
19.55 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 20.15 
Koncert sym foniczny z Filharm onii W arszaw ­
skiej. 23.45 K omunikaty z m iędzynarodow ych 
zaw odów  hokejow ych w K rynicy.

K raków , fala 312,8 m. 12.10 M uzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 14.30 T ransm isja z Krynicy 
m iędzynarodow ych zaw odów  hokejow ych. 
16.10— 17.45 T ransm isja z W arszaw y . 18.45 
Komunikat narciarski. 19.10 P o g a ^ n k a  dla 
pań. 19.25—20.15 T ransm isja z W arszaw y. 
23.45 Komunikaty z m iędzynarodow ych za­
w odów  hokejow ych w K rynicy.

Poznań, fala 334,8 m. 7.15 W iadom ości z całego 
św iata. 13.05 K oncert gram ofonow y. 14.00 i
14.15 K omunikaty i giełdy rolnicze. 17.30 Od­
czyt o zadaniach organizacyj przeciw alkoho­
lowych. 18.45 R zeczy ciekaw e. 19.15 Interlu- 
djum m uzyczne. 20.15 K oncert sym foniczny 
z W arszaw y . 22.45 M uzyka taneczna.

TEATR I SZTUKA.
Teatr Polski w Katowicach.

N ajbliższą p rem jerą działu dram atycznego  
będzie kom edja w  3 aktach Adolfa A braham o- 
w icza i R yszarda  B osakow skiego pt. „M ąż z 
g rzeczności" w reżyserii 'p. J. Boneckiego. P re ­
m iera w sobotę, 8 bm.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 4 lutego „P apa K aw aler" o godz. 

19.30.
C zw artek , dnia 5. bm .: „O rłów " o godz. 19.30

Hum or.
OSTROŻNY DAWIDEK.

S tary  Kugelszwanc rozpraw ia ze 
swym i wnukami o podarkach gwiazdko 
wych.

— Jabym  chciał mieć kolej — mówi 
mały M oryc.

— A cobyś ty  robił z koleją?
— Z koleją jabym  pojechał daleko 

bez biletu.
— A ty czego sobie życzysz, Dawi- 

dek?
— Jabym  chciał dw adzieścia złotych.
— Nu, a jak ci dam dw adzieścia zło­

tych, to co z niemi zrobisz?
Dawidek spogląda na dziadka nieufnie.
— Ja  je dokładnie przeliczę.

DzSał h a n d l o w y .
Giełda pieniężna w Warszawie

w  dnia 3 lutego 1931 r.
D olar am erykańsk i 8.90 zł. Funt sterlingów  

angielskich 43.21 zł. 100 franków  francuskich 
34.88 zł. 100 lir w łoskich 46.58 zł. 100 franków  
szw ajcarsk ich  171.96 zł. 100 guldenów holender- 
skich 357.70 zł. 100 belgów  belgijskich 124.08 zł, 
100 guldenów  gdańskich 172.78 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 3 lutego 1931 r.

Żyto 17.50. P szen ica 20.50—21.25. Jęczm ień 
przem iałow y 19,25—20.75. Jęczm ień brow arow y
25.00—27.00. O wies 19.00—20.00. M ąka ży tn ia  65- 
procentow a wl. w orka 27.50. M ąka żytnia 65- 
procentow a 36.50—39.50. O tręby  żytnie 11.50— 
12.50. O tręby  pszenne 12.50— 13.50. O tręby  pszen­
ne (grube) 14.50—15.50. R zepak 41.00— 13.00. 
G orczyca 45,00—50.00. W yka la taw a 28.00—31.00 
Peluszka 30.00—33.00. Groch W iktorja 26.00—
31.00. Łubin niebieski 19.00—21.00. Łubin żółty
27.00—30.00. Seradela  55.00—62.00. Koniczyna 
czerw ona 200.00—300.00. Koniczyna biała  320.00 
—370.00. Koniczyna żó łta  odłuszczona 110.00—
125.00. Koniczyna żó łta  w  łuskach 58.00—65.00, 
T ym oteusz 80.00— 100.00. R ajgras angielski 95.00 
— 110.00. T a ta rk a  24.00—27.00. — Ogólne uspo­
sobienie słabe.

Sprawy towarzystw.
C horzów : Tow. śpiew u „G w iazda" podaje 

członkom  do wiadomości, że rozpoczęto lekcje 
śpiew u, k tóre  się odbyw ają norm alnie w ponie­
działki i czw artk i od godz. 19.00 do 21.00 w  
szkole jak daw niej p rzy  ul. Król. H uckiej. U pra­
sza się w szystk ich  członków  o pilne i regularna 
uczęszczanie na lekcje śpiewu. Również zapra­
sza się sym patyków  i m iłośników śpiewu do 
brania udziału i zapisyw ania się na członków.

Nadesłane.
G orzyce: Z okazji zło tych godów m ałżeńskich 

składa Jubilatom  p. Ternie w  U chylsku i żonie 
Jego K onstantynie z domu W ajnerów  życzenia 
b łogosław ieństw a Bożego, oraz doczekania się 
diam entow ych godów m ałżeńskich.

R odzina Lenczyków  w  G orzycach.

Kończyce. Dnia 5 bm. obchodzą m ałżonkowie 
Jan  i M arta  z B adurów  Popendow ie jubileusz 
srebrnego  w esela. Z tej okazji życzą  im dzieci, 
krew ni i znajom i w szelkiej pomyślności oraz do ­
czekania się złotego wesela. Jubilatow ie są dłu­
goletnimi czytelnikam i „K atolika". Do życzeń 
przy łączają  się redakcja  i agent Jan  Nita.

Nakładem firmy .Katolik" spółka w ydawnicza 
z ogr odp w Bytomiu Slask Opolski. — Dru­
kiem: D rukarnia Śląska. Sp z ogr udp. Kato­
wice. ul. B atoreg.i nr 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpow iedzialny: F ranciszek Godula

w Król Hucie.

PROSZEK OD BOLU GtOWY DLĄDOROS

Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna 
K O W A LSK I'warszawa

Checesz otrzymać posadę?
M usisz ukończyć kursy  fachowe koresponden­
cyjne im. p ro fe so ra  Sekułow lcza, W a rsz a w a , ul. 
Żóraw ia Nr. 42. K ursy w yuczają  listownie: bu­
chalterii, rachunkow ości kupieckiej, korespon­
dencji handlow ej, stenografii, nauki handlu pra­
wa, kaligrafii, pisania na m aszynach, tow aro­
znaw stw a angielskiego, francuskiego, niem iec­
kiego, pisowni, g ram atyki polskiej, oraz ekono- 
mji. Po ukończeniu egzamin. Żądajcie prospek­
tów. nr. 3096

Olbrzymie ilości towarów! 
Sensacyjnie tanie ceny! 
Zastrzega się sprzedaż 
większych ilości!

£
W$

« a  i  i S i  &> Bezpet  Bia#e >
W amas: na pofdtl GrafleHamast

Bezpowrotna sposobność zakupu! 

Zwróćcie uwagę na moje 
okna wystawowe!

Płdtno na koszule m 0,00 
Renfortd zaKr.
Linn prima, 80 cm szer. 1
Ręczniki ł t s .  b r a e im , 0 ,8 5  
Ręczniki „ „ „ .  Prt™  i 20

Szczególnie polecam y:

tria! na suknie f i a n g o
czysta wełna, podwójnie #r00 
szerokie, m . . . .  O

350

G25

am ai; na po ideł
prima, 80 cm szer.

Dainasi na poideł
prima 130 cm szer.

Serweta na stoi , 0„
damastuwa sztuka I

la t ia s i  na f iia n ea n i |5 0
140 cm szer. . . .  4

M o n  na poszwy
niezm. w praniu 80 cm szer.

460 
r. 1

Piętno na poszwy , 65
w pranin 130 cm szer. L

PrzeideraM a odmierzone 
z kol. brzegami, sztuka . 550

r
E taH el-dainasi,3oOT„ „  580
Materia, na i m

nainowsze desenie

na story
eeru, 165 cm szer.

ling. t iu lo w a  firanka
3 części . . . .

| 40

6“

r
Ang. tiulowa stora

Jaquard  . . . .
00

lo g . tiulowa kapa
na łóżko 15

3103 S v i c h
Telefon 2321 K o i o t f i c e  Poprzeczna 7

*
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Ręcznik "auiaslawy P
lagiOW HiK 1 a gatunek 2 ° °

MirnallOSZSllSziefwabieiii 2S5
MnonaoośtelK^.Z50
Plitnonapo^eIKner.290

%
S zczeg ó ln ie  p o lecam y :

Szkocki m aterial na suknie
Czysta wełna |%0O

podwójnie szer. O


